
Dwa księżycowe spacery
Davida Scotta i Jamesa Irwina

Ponad 12 godzin1 pobytu na powierzchni Srebrnego
<• Globu > Samochód' elektryczny zdał egzamin
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Dowódca wyprawy Apollo-lŚ, D. Scott (na zdjęciu z prawej) dostarcza pierwszy ładunek próbek gruntu
księżycowego na pokład „Falcona". Z lewej: Scott i Irwin pobierają próbki księżycowego gruntu podczas
przejażdżki elektrycznym samochodem „Rooer", którego część widać na pierwszym planie.

CAF — AP — telefoto

NOWY JORK (PAP)
W sobotę 31 sierpnia br.

siódmy człowiek — którym
jest przywódca załogi „Apollo-
15”, David Scott — postawił
stopę na powierzchni Srebrne­
go Globu. Jak już informowa­
liśmy, kabina księżycowa
„Falcon” z Davidem Scottem
i Jamesem Irwinem na pokła­
dzie wylądowała w piątek o

godzinie 23.16 czasu warszaw­
skiego w północnej części
Szczeliny Hadleya, u podnóża
księżycowych Apeninów.

O godz. 14.30 lunonauta D.
Scott zszedł z kabiny pojazdu
lądującego „Falcon” na po­
wierzchnię Księżyca. Natych­
miast przystąpił on do wyła­
dowania aparatury naukowej,
która znajdowała się w maga­
zynie kabiny księżycowej. O
godz. 14.37 czasu warszawskie­
go w ślad za D. Scottem na

powierzchnię Księżyca zszedł
J. Irwin. W 13 minut później
lunonauci D. Scott i J. Irwin

przy pomocy specjalnych li­
nek przystąpili do opuszczania
na powierzchnię Księżyca ra­
my samochodu elektrycznego
„Rover”. Po wyładowaniu ra­
my astronauci przytwierdzili
do niej koła i przystąpili do
przygotowania pojazdu do
swej pierwszej wędrówki
księżycowej. Po zmontowaniu
samochodu elektrycznego i
sprawdzeniu jego sprawności,
lunonauci wyruszyli ok. godz.
15.10 czasu warszawskiego na

6-godzinną przejażdżkę księ­
życową.

W trakcie uruchamiania sa­
mochodu elektrycznego oka­
zało się, że zawiodły urządze­
nia przedniego sterowania. Z
ośrodka w Houston polecono
więc astronautom włączenie
urządzeń sterowniczych znaj­
dujących się z tyłu pojazd'
Następnie D. Scott i J. Irwin
wsiedli do elektrycznego sa­
mochodu „Rover”, by udać się
na pierwszą „zmechanizowa­
ną” wyprawę po powierzchn
Księżyca. ,,Rover” posuwa się
z przeciętną prędkością 8 km/

godz. Scott zauważył, że na

płaskiej powierzchni pojazd o-

siąga prędkość 12 km/godz.
Prowadzenie samochodu elek­
trycznego „Rover” przypomi­
na sterowanie łodzią — zau­
ważył D. Scott. Gdy pojazd
księżycowy posuwał się w kie­
runku Szczeliny Hadleya, a-

stronauta Irwin przekazał do
ośrodka kontroli kosmicznej,
iż zauważył kilka olbrzymich
bloków skalnych, które sto­
czyły się ze zbocza szczeliny o-
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Uchwała Rady Ministrów w sprawie skarg i zażaleń

Celem-pogłębieńie zaufania
między państwem a społeczeństwem

WARSZAWA (PAP)
Rada Ministrów podjęła os­

tatnio uchwałę w sprawie or­
ganizacji przyjmowania, roz­
patrywania i załatwiania
skarg i wniosków obywateli.
Uchwała ta aktualizuje prze­
pisy prawne dotychczas obo­
wiązujące w tej dziedzinie, a

także wnosi szereg nowych
postanowień, które mają przy­
czynić się do polepszenia spo­
sobu ich załatwiania, do wy­
korzystania zakumulowanej w

nich inicjatywy społecznej dla
usprawnienia działalności or­
ganów administracji i gospo-

Mimo protestów opinii światowej

Bestialski terror w Sudanie trwa
I. Mahmud: wszyscy komuniści będą aresztowani

PARYŻ (PAP)
Jak donosi korespondent a-

gencji France Presse z Char­
tumu, władze sudańskie aresz­
towały przewodniczącego Fe­
deracji Związków Robotn-
czych Sudanu, Awadallę Ibra-
hims i zastępcę sekretarza ge­
neralnego tej federacji, Abcle-
la Rahmana El-Hadżę. Konty­
nuują swą działalność trybu­
nały wojskowe. Agencje infor­
macyjne donoszą, że ogłoszono
nowe wyroki na oficerów ar­
mii sudańskiej, skazujące ich
na wieloletnie więzienia. W

Takie lub inne tabliczki widzimy każdego dnia. Niekie­
dy zdarzają się: „Zrywanie kwiatów surowo wzbro­
nione”. Z obserwacji wynika, że owych napomnień,

zakazów, postrachów należałoby stawiać o wiele więcej.
Dotychczas stosowane w niewielkim tylko stopniu uja­
wniają „nie kontrolowane” inwencje obywateli. Gdybyś-
my zakazywali i ostrzegali z większą niż do tej pory na­
tarczywością, życie stałoby się męcźarnią. Byłoby ono

egzystencją w klatce wytapetowanej pouczeniami. Zobo­
jętnienie opanowałoby wszystkich. Ponieważ w tej chwili
(jak widać) nie możemy liczyć na zwartą i bezkompro­
misową reakcję ogółu społeczeństwa w likwidowaniu
braku zrozumienia, z tym większą siłą narzuca się pyta­
nie — jakimi sposobami mamy się nauczyć nie tylko prze­
strzegania przepisów i szanowania obwieszczeń, ale po­
nad wszystko, jak uszanować cudzą pracę, a poprzez nią
człowieka, a więc i samego siebie?

Niedawne ekscesy w Zakopanem, gdzie młodzieżowa wyciecz­
ka zdewastowała w ciągu jednej nocy mozolną pracę swoich ró­
wieśników nie są „wyczynem”, ale wandalizmem. Zastanawiam

się co należałoby przedsięwziąć, aby generalnie podnieść poziom
kultury na co dzień. Jak Polska długa i szeroka słyszy się bia­
dolenia, ale wciąż nic z nich nie wynika. Niezmiennie plagą są:

wydeptane ścieżki na trawnikach, zniszczone kwietniki i ogro­
dzenia, zaśmiecone ulice, publiczne urządzenia sanitarne dopro­
wadzane są do stanu uieużywalności. Kto i dlaczego rozrzuca po
łąkach i lasach tony puszek po konserwach, kartonowe opako­
wania i inne „niedojadki”? Dla kogo ten spadek — kolekcja bu­
telek po winie „rycerskim” i czystej z czerwoną kartką, dla
krasnoludków?... A może owe wysypiska śmieci na łonie natu­
ry mają posłużyć przyszłym pokoleniom jako dowód do rozwa­
żań nad niechlujstwem... Nie sposób wyliczać przykłady, które

każdy z nas widzi codziennie, a może nawet sam...?

Dziwaczny i chorobliwie wykoślawiony mamy pogląd
na sprawy wspólnej i prywatnej własności. Zdumie­
wająco łatwo znajdujemy środki zaradcze w kręgu

rodzinnym, ale w życiu publicznym opanowuje nas parali­
żująca niemoc. Nie wiemy jak przenieść, w -sposób kon­
sekwentny, z czterech ścian domu poczucie poszanowania
cudzej pracy i własności na teren, w którym „nasze” mo­
że znaczyć również „niczyje”. Pojęcie to rodem „znikąd”,
przywarło do naszej świadomości w sposób nie dający się
wytępić żadnymi środkami.

Jeśli na wstępie posłużyłam się przykładem młodzieży nie zna­
czy to, że ona ponosi wyłącznie winą za „garbaty" problem kul­
tury na co dzień. Nie ma innej rady, jak odwołać się do sumie­
nia starszej generacji (to Jest tej która co najmniej osiągnęła
pełnoletniość) i zapytać, czy oni przypadkiem nie mają powo­
dów do „zapalenia sumienia’. W myśl wyświechtanego sloganu,
że przykład przychodzi z góry — mechanizm wydaje się prosty.
Byłoby nieuczciwością obwiniać wyłącznie młodych.

Państwowe krzesła są mniej cenne, niż te w mieszkaniu
M3, gaszenie światła jest nieodzowne tylko wtedy, gdy
licznik „wybija” nam zapracowane złotówki z pry­

watnego portfela... O ławkach w parkach, oświetleniu
ulic, zaśmieconych pojazdach publicznych, stadionach
sportowych, basenach kąpielowych, terenach rekreacyj­
nych nie należy nawet wspominać, bo to jest obszar, na

którym bezkarnie można dać upust nadmiarowi energii i
absolutnej bezmyślności. Najczęściej wtedy z wyższością
wypowiadamy — niech robią i troszczą się o porządek,
przecież im za to płacą. Kto im płaci...? Sami z własnej
kieszeni — przepłacamy! ,. , . . „

Posłużę się jeszcze jednym powiedzeniem: „do dobrego czło­
wiek przyzwyczaja się bardzo szybko, ale do złego o wiele łat­
wiej”. Nie możemy obejść się bez stosowania najsurowszych
sankcji karnych 1 konsekwentnego ich egzekwowania, jeżeli nie

potrafimy szanować pracy drugich. Wydamy grube pieniądze na

usuwanie zniszczeń poczynionych przez nas samych 1 niezmien­
nie będą to Syzyfowe prace, jeżeli jedynym naszym tłumacze­
niem będzie monotonne międlenie: to nie ja, to on, to tamci,
niech oni to zrobią, naprawią

’

doprowadzą do stanu używalno­
ści.

Apel do sumienia społecznego odniesie skutek wyłącz­
nie w tym przypadku jeżeli poczujemy sięwpełni
odpowiedzialni za to co robią nasi koledzy, przygo­
dni znajomi i przede wszystkim nasze dzieci. Rodzice są
odpowiedzialni za wychowanie swoich pociech i nadanie
im właściwego kierunku, ale również społeczeństwo nie
jest zwolnione od wychowywania nowego pokolenia. Ilość
apeli o zrozumienie, o kulturę na co dzień wciąż wzrasta.

Efekty przedstawiają się ubogo. Co może nas skłonić do
tego abyśmy się stali ludźmi szanującymi się nawzajem „z

przyzwyczajenia”? MARTA SZUBARTOWSKA

Chartumie nadal trw’a godzi­
na policyjna. Sudańska prasa w

dalszym ciągu zamieszcza ma­
teriały, nawołujące do rozpra­
wy z komunistami. Chartum-
ski dziennik „Mail Telegraph”
zamieścił wypowiedź ministra
gospodarki, I. Mahmuda, który
oświadczył, że „wszyscy ko­
muniści Sudanu będą areszto­
wani, a partia komunistyczna
zlikwidowana”.

Na jawną kpinę zakrawają
twierdzenia gen. Nimeiriego,
że głosy protestu przeciwko
bezprawnym wyrokom śmier­
ci nadeszły do Sudanu zbyt
późno, tj. już po wykonaniu
tych wyroków. Warto tu przy­
pomnieć, że kairski dziennik
„A.l-Ahram”, najbardziej zbli­
żony do kół rządowych ZRA,
ujawni), iż prezydent Sadat
zwrócił się do Nimeiriego o

niewykonywanie wyroku
śmierci na znanym bojowniku
sudańskiego i światowego ru­
chu związkowego, Esz Szej-
chu. Nimeiri odpowiedział
prezydentowi Sadatowi, że a-

pel w tej sprawie otrzymał „w
2 godz. po wykonaniu wyroku”.

MOSKWA (PAP)
Domagamy się niezwłoczne­

go zaprzestania represji prze­
ciwko prawdziwym patriotom.
Potępiamy krwawą rozprawę z

postępowymi działaczami —

takie głosy od szeregu dni roz­
legają się w całym ZSRR.

Glos protestu załogi KFAP

Również społeczeństwo Kra­
kowa potępia akty gwałtu i
bezprawia w Sudanie. Załoga
Krakowskiej Fabryki Apara­
tów Pomiarowych podjęła na

zebraniu rezolucję, w której
czytamy m. in.: „Śledząc wy­
darzenia w Sudanie przyjmu­
jemy z głębokim oburzeniem
wiadomości z Chartumu i pro­
testujemy przeciwko krwa­
wym represjom stosowanym
przez rząd gen. Nimeiriego
wobec sił lewicy, a zwłaszcza
członków Sudańskiej Partii
Komunistycznej. Domagamy
się natychmiastowego zaprze­
stania krwawych prześlado­
wań sudańskich patriotów”.

Z ostatniej chwili

Agencja Reutera podaje, po­
wołując się na doniesienia
bliskowschodniej agencji pra­
sowej MENA, że sudański
rząd gen. Nimeiriego postano­
wił w niedzielę wieczorem od­
wołać swych ambasadorów w

ZSRR i Bułgarii.

Wodowanie statku
«Władysław Orkan*
31 lipca w Stoczni Gdańskiej

im. Lenina odbyło się wodo­
wanie drobnicowca przezna­
czonego dla PLO. Jest to siód­
ma jednostka typu B-442 o

nośności 12500 ton, a jedno­
cześnie druga, która eksploa­
towana będzie w czarterze

„Chipolbroku”.
Statek otrzymał imię piew­

cy Podhala — Władysława Or-
kana. Matką chrzestną jest
Wilhelmina Folejowska, któ­
rej mężem był pasierb Orka-
na, Witold Folejowski.

Dyscyplina nie ma urlopu

Po pierwszym półroczu
Od miesiąca na naszych ła­

mach publikujemy informacje
o stanie dyscypliny pracy w

zakładach Krakowa i woje­
wództwa pod wspólnym tytu­
łem: „Dyscyplina nie ma

lopu”. Jest więc okazja
podsumowania.

or­
do

za-Problemami dyscypliny
jęli się również pracownicy
Wydziałów zatrudnienia Prez.
WRN i Prez. RN m. Krakowa.
W okresie I półrocza br. prze­
prowadzili oni kontrole w 140
zakładach i przedsiębiorstwach
Krakowa i województwa. Wy­
niki tych kontroli świadczą o

tym, że w wielu wypadkach
pracownicy mogą podejmować
pracę nawet ze 100-minuto-
wym opóźnieniem i wcześniej,
niż to przewiduje regulamin,
kończyć zajęcia. Często bywa
także, iż pracownicy dzień
wcześniej podpisują listę o-

becności, by ewentualne spóź­
nienie w następnym dniu nie
zostało zauważone. Bywa nie­
kiedy, że w poszczególnych za­
kładach pracy wyznacza się
„dyżurnego”, który w imieniu
kilku pracowników podpisuje
za nich listę obecności. Reszta
może więc przyjść do pracy
niepunktualnie. Inne często
występujące przyczyny łama­
nia dyscypliny pracy to brak
odnotowań w przepustkach
wyjść godziny wyjścia i przyj­
ścia pracownika do zakładu.

Notuje się także nadmierną
Ilość wydawanych przepustek,
bez analizowania potrzeby

wyjścia. Np. w Fabryce Czę­
ści Zamiennych Maszyn Gór­
niczych w Oświęcimiu w roku
1970 wydano 5554 przepustki
dla załogi, która liczy zaled­
wie ok. 500 pracowników. Po­
dobne problemy stwierdzono
również w Zakładzie Narzędzi
Rzemieślniczych w Sułkowi­
cach, Zabierzowskiej Fabryce
Maszyn, Zakładzie Elementów

Obrabiarkowych w Wadowi­
cach, w POM Opatkowice, w

Zakładzie Automatyki 1 Me-
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'W 27 rocznicę wybuchu Powstania Warszawskiego

Mieszkańcy stolicy
uczcili pamięć bohaterów

darki, do zaostrzenia walki z

nadużyciami.
Po VII Plenum KC PZPR

nastąpiło ożywienie zaintere­
sowania ludności pracą orga­
nów administracji. Wydatnie
zwiększył się napływ listów do
organów państwowych, redak­
cji prasy, radia i telewizji oraz

instytucji. Tak więc obywatele
korzystają obecnie w więk­
szym stopniu z prawa wnosze­
nia skarg i wniosków, zwraca­
ją się z zaufaniem do orga­
nów państwowych i instytu­
cji w swoich sprawach osobi­
stych, a także, co jest bardzo
cenne, w sprawach mających
charakter publiczny, piętnują
biurokrację, złą organizację
pracy, nadużycia, marnotraw­
stwo, nieudolność oraz zgła­
szają postulaty zmierzające do
poprawy działalności organów
państwowych, gospodarczych i
instytucji społecznych.

Wychodząc naprzeciw licz­
nym postulatom obywateli Ra­
da Ministrów ustaliła w po­
wziętej uchwale zasady gwa­
rantujące pełny obiektywizm
rozpatrywania i załatwiania
skarg. W myśl nowych posta­
nowień skarga dotycząca i-
mlennie określonej osoby, nie
może być przekazana tej oso­
bie. Osoba, która otrzymała
skargę dotyczącą jej działal­
ności. obowiązana jest przeka­
zać ją niezwłocznie swojemu
zwierzchnikowi.

Uchwała wprowadza rów­
nież skrócenie terminu załat­
wiania niektórych skarg i

wniosków. I tak na przykład
skarga lub wniosek nie wyma­
gające zbierania dowodów, in­
formacji lub wyjaśnień, po­
winny być, w myśl obecnych
przepisów, rozpatrzone i za­
łatwione w zasadzie niezwło­
cznie, nie później jednak nić
w terminie 7 dni.

W celu zapewnienia wnikli­
wego rozpatrywania i załat­
wiania skarg oraz wniosków,
uchwała ustala obowiązek,
czego nie przewidywały do­
tychczasowe przepisy, podpi­
sywania udzielonej obywatelo­
wi odpowiedzi przez kierowni­
ka organu państwowego albo
upoważnionego przez niego
kierownika właściwej komór­
ki organizacyjnej.

Uchwała ustala też tryb
sprawowania nadzoru i kon­
troli nad rozpatrywaniem i za­
łatwianiem skarg i wniosków.
Zobowiązuje ona centralne or­
gany administracji i rady na­
rodowe wyższych stopni do
systematycznej kontroli pra­
widłowego i terminowego roz­
patrywania i załatwiania
skarg i wniosków przez orga­
ny podległe, a także nakazu­
je, by w toku kontroli bada­
ne biły przyczyny powstawa­
nia skarg oraz określane środ­
ki ich likwidacji.

Uchwała podkreśla znacze­
nie skarg i wniosków jako
ważnego źródła informacji o

rzeczywistych nastrojach lud­
ności.

Uchwała wejdzie w życie z

dniem I września br.

WARSZAWA (PAP)
1 sierpnia, w 27 rocznicę

wybuchu Powstania Warszaw-
1 skiego, od bardzo wczesnych

godzin rannych do późnego
popołudnia tłumy warszawia­
ków spotykały się
rach powstańczych
stkich cmentarzach
przeddzień rocznicy
w Warszawie centralne uro­
czystości składania wieńców
oraz uroczysty koncert w sali
Teatru Narodowego. Niedzie-
la — była dniem osobistych
refleksji i wspomnień o lu­
dziach najbliższych, którzy
polegli na barykadach, o to­
warzyszach broni, o wszyst­
kich mieszkańcach bohater­
skiej Warszawy, którzy ginęli
pod gruzami zburzonych do­
mów, rozstrzeliwani masowo

na ulicach w odwet za odwa­
gę i brawurę, za żarliwość, z

jaką powstańcza Warszawa
szła naprzeciw czołgom, pod
bomby i ogień artyleryjski.

Tysiące osób przewinęło się
przez Cmentarz Wolski, gdzie
na tablicach wymieniane są
długie szeregi nazwisk — całe
pomordowane rodziny wspól­
nie pochowane. Tutaj chylono
głowy przed 200 tys. Warsza-
wiaków-cywńlów poległych w

dniach powstania, przed ich
męstwem i męczeństwem.

Dokładnie o godzinie 17 —

pamiętnej przed laty jako go­
dzina „W“ wybijająca począ­
tek walki — zapłonęły znicze
na mogiłach żołnierzy „Sza­
rych Szeregów", ugrupowań
„Zośki", „Parasola", „Miotły",
„Baszty" 1 „Żywiciela" na

Cmentarzu Powązkowskim.

w kwate-
na wszy-

stolicy. W
odbyły się

Także ulice warszawskie
przypominały, że nie jest to

zwyczajna letnia niedziela.
Płonęły nagrobne lampki na

chodnikach ulic, przed tabli­
cami znaczącymi miejsca egze­
kucji. Kwiatami przyozdobio­
no płytę sztabu AL przy Kra­
kowskim Przedmieściu, czcząc
pamięć zasypanych pod gru­
zami bohaterskich dowódców.

Coniedzielna odprawa wart

przed Grobem Nieznanego
Żołnierza w to niedzielne po­
łudnie odbywała się także w

liczniejszej niż zwykle asyście
mieszkańców miasta. Mimo
dotkliwych upałów tysiące
warszawiaków zapełniło Plac
Zwycięstwa. W kwiatach toną
płyty chodnika przed pomni­
kiem 1 cokół pomnika Boha­
terów Warszawy.

Zmarły 33 osoby

Dalsze ofiary
bomb atomowych

TOKIO (PAP)
W ub. roku zmarły w szpi­

talu w Hiroszimie 33 osoby
będące ofiarami bomby ato­
mowej, zrzuconej ćwierć wie­
ku temu na to miasto. Z le­
czenia ambulatoryjnego w

szpitalu korzysta 24 398 osób.
Łącznie jest w kraju ok. 30
tys. Japończyków cierpiących
wskutek zrzucenia przez USA
bomb atomowych na Hiroszi­
mę 1 Nagasaki.

ALARM PRZECIWPOŻAROWY

OOstrożnie z ogniem
(INF. WŁ.) Trwające od

dłuższego czasu upały, utrzy­
mujący się okres posuchy —

spowodowały znaczny wzrost

zagrożenia przeciwpożarowe­
go. Na terenie kraju co 12 mi­
nut wybucha pożar. Pod ko­
niec ubiegłego miesiąca wy­
buchało ich codziennie 150—
200. 28 lipca — 194 pożary, 29

lipca — 159, w tym 36 poża­
rów lasów, 30 lipca blisko 200

pożarów! 13 tys. pożarów od

początku roku. Zginęło w nich
113 osób, w tym 21 dzieci.
Straty materialne wyniosły
ok. 400 min zł.

Szczególny apel o zachowa­
nie ostrożności i rozwagi kie­
rujemy do turystów i wczaso­
wiczów. Na terenie naszego
województwa przebywa ich
setki tysięcy. Zdwojona czuj­
ność musi być zachowana na

obszarach leśnych. Bywały
wypadki, że w upalne dni wy­
buchał ogień nawet od porzur
conego rozbitego szkła. W ub.
miesiącu na terenie- woj. kra­
kowskiego wybuchły 3 pożary
lasów.

Najbardziej zagrożone są
takie „turystyczne” powiaty
jak nowosądecki, nowo-tarski,
suski, myślenicki

O zachowanie szczególnej o-

strożności apelujemy również
do mieszkańców wsi. Wystar­
czy bowiem nieprawidłowo
funkcjonująca maszyna uży­
wana przy pracach omloto-
wych, wystarczy chwila zaba­
wy dzieci zapałkami — a pło­
ną zabudowania, stodoły, pio­
ny. Ostatnio np. w Babicach,
pow. Wadowice, bawiące się

zapałkami dzieci podpaliły sto­
dołę. 6 pożarów wybuchło w

miejscowości Maniowy, pow.
Nowy Targ.

W czerwcu wybuchły na terenie

woj. krakowskiego 84 pożary (w
tym 80 pożarów w Indywidual­
nych wiejskich gospodarstwach
rolnych). Straty wyniosły przesz­
ło2,5minzł.Wub. miesiącu
(bez m. Krakowa) powstały 133

pożary (w lipcu ub. roku —

100). Straty według prowizorycz­
nych obliczeń przekroczą 3,5 min

złotych.
W obecnym okresie przy

wzmożonych pracach rolnych
i omłotowych, przy nasileniu
ruchu turystycznego — Woj.
Komenda Straży Pożarnych a-

peluje do całego społeczeństwa

woj. krakowskiego o zwięk­
szenie czujności i rozwagę w

przestrzeganiu elementarnych
przepisów przeciwpożarowych
— dla obrony mienia i zagro­
żenia życia ludzkiego.

ALARM PRZECIWPOŻA­
ROWY TRWA! (żuk)

O godz. 18 dziennikarz PAP
uzyskał z Komendy Głównej
Straży Pożarnych następujące
informacje: W niedzielę do tej
godziny w całym kraju inter­
weniowano w 72 przypadkach
pożarów. W 10 przypadkach
nieostrożni turyści spowodo­
wali zaprószenie ognia w la­
sach, 10 pożarów wybuchło na

skutek wyładowań atmosfe­
rycznych.

Składanie wieńców pod
Pomnikiem Bohaterów
Warszawy — Nike.

CAF — Czarnogórski

„Wirystkie dzieci

tq nasze”

Specjalny rozkaz naczelnika ZHP
WARSZAWA (PAP)

Przedłużający się okres suszy z godziny na godziną powięk­
sza niebezpieczeństwo zagrożenia pożarowego niemal we wszyst­
kich regionach kraju. Na pastwę pożaru narażone są szczegól­
nie obszary leśne i gospodarstwa rolne.

Naczelnik ZHP wydal specjalny rozkaz, w którym instrukto­
rom harcerskim i harcerzom, obozom harcerskim, stanicom nie-

obozowego lata, i koloniom poleca wejść w porozumienie z ra­
dami narodowymi, by zwiększyć udział członków ZHP w spo­
łecznej kontroli stanu bezpieczeństwa przeciwpożarowego oraz

w pełnieniu dyżurów wzdłuż linii kolejowych i dróg publicz­
nych. W porozumieniu ze służbą leśną zorganizowane zostaną
harcerskie patrole przeciwpożarowe, wprowadzone zostaną stałe
harcerskie punkty obserwacyjne.

Zakłady pracy

fundują...
Z fundacji Miejskiego Przed­

siębiorstwa Remontowego U-
rządzeń Dźwigowych w Kra­
kowie 10 wychowanków Pań­
stwowego Domu Dziecka nr 4
w Krakowie skorzysta z go­
ściny na kolonii letniej w No­
wym Sączu i Sopotni.

Krakowskie Zakłady Gastro.
nomiczne „Wschód” zadeklaro­
wały 2 miejsca kolonijne w

Delastowicach dla dzieci z

Państwowego Domu Dziecka
nr 2 i Państwowego Domu
Dziecka nr 3 w Krakowie.

Wojskowe Zakłady Remon­
towe w Krakowie zapewniły
wypoczynek w Smęgorzowie 2
podopiecznym Towarzystwa
Przyjaciół Dzieci.

Ofiarodawcom serdecznie
dziękujemy. (AŁ)

AKTUALNOŚCI DNIA

Waszyngton - Pekin: jakie motywy?

W sobotę gdańskie pięcloraczkl opuściły Klinikę Położniczą AM
w Gdańsku, przenosząc się pod opiekę n-d»:rśw — pp, Leokadii i
Bronisława łtychertów do nowego domu.

CAF telefoto

Gdy wysłannik Nixona powrócił 13 lipca
do USA, ze starannie ukrywanej podró­
ży do Chin, amerykański prezydent nie

mógł się powstrzymać przed tryumfalnym ob­
wieszczeniem o tym fakcie osobiście. Treść
chińsko-amerykańskiego wspólnego komuni­
katu. który Nixon przedstawił w TV, jest nad­
zwyczaj sucha i uboga w fakty, poza jednym:
uzgodnienia podróży prezydenta do Pekinu
na zaproszenie premiera Czou En-laja.

Wszystko co ponadto przedostało się do
prasy o rozmowach Kissinger — Czou En-laj
sprowadza się do okrągłych, niemniej charak­
terystycznych słów nie wymienionego z na­
zwiska urzędnika Departamentu Stanu, że

Chińczycy byli wobec wysłanników Nixona
„nadzwyczaj uprzejmi i grzeczni... Styl posie­
dzeń był rzeczowy I precyzyjny. Nie było re­
toryki po żadnej stronie. Rozmawialiśmy spo­
kojnie. bezpośrednio i. jak wierzę, z pożyt­
kiem. Nie była to konwersacja, w której któ­
raś ze stron chciala na czymś przychwycić
przeciwną".

Z ocen tych nie wynika nic na temat .mery­
torycznej treści i stopnia porozumienia obu
stron. Nasuwa się jedynie przeświadczenie, iż
Waszyngton i Pekin są bardzo w nim zainte­
resowane. Do tego też sprowadzają sie tezy
ogromnej liczby komentarzy w prasie świa­

towej, jakie ukazały się w związku z aktual­
na fazą kontaktów ChRL — USA.

ardziej interesujące od mało obecnie ra­
cjonalnych rozważań na temat perspek­
tyw porozumienia między obu stronami

są komentarze zajmujące się oceną motywów,
jakimi USA i ChRL kierują się w rozpoczętej
obecnie „grze w madżonga" („Ekonomist").
Np. londyński „Guardian" dochodzi do wnio­
sku, że Chiny dostarczyły Nixonowi druzgo­
cącego zwycięstwa propagandowego nad wła­
snym wewnętrznym ruchem antywojennym.
„Któż będzie obecnie ubolewał nad stu ty­
siącami uchodźców przed amerykańskimi
bombami... Któż uwierzy argumentom ruchu

antywojennego, że nixonowski program wiet-
namizacji jest oszustwem, zmierzającym do
usankcjonowania na wieki kontroli amerykań­
skiej środkami pośrednimi — w tej ogólnej
euforii, wywołanej dyplomacją Nixona wo­
bec Chin?"

Tak ten, jak I wiele innych głosów praso­
wych zwraca uwagę na kluczowy charakter
problemu wojny w Wietnamie w kontekście
kontaktów Pekinu z Waszyngtonem. Bo prze-
cleż — to podkreśla cytowany już „Guar­
dian" — „to naród wietnamski, który prze­
ciwstawiał się potędze militarnej Ameryki

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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W TELEGRAFICZNYM SKRÓCIE
80 rocznica partii bułgarskich komunistów

•»

Ze świata
(S) PRZYWÓDCY RADZIECCY L. Breżniew 1 N. Podgórny prze­

słali depeszę gratulacyjną do prezydenta Tito w związku z po­
nownym wybraniem go na stanowisko prezydenta.

WŁADZE RADZIECKIE zaaprobowały propozycje budowy pom­
ników upamiętniających lot statku kosmicznego „Sojuz-ll”
1 trzech kosmonautów — bohaterów, którzy zginęli w nim w

czerwcu br. W miastach rodzinnych kosmonautów będą odsłonięte
ich popiersia, w miejscu gdzie wylądował pojazd kosmiczny —

pomnik.
MINISTER SPRAW ZAGRANICZNYCH REPUBLIKI CHILE, Al-

meida, który stoi na czele przebywającej na Kuble z wizytą ofi­
cjalną rządowej delegacji chilijskiej, otrzymał tytuł honorowego
doktora nauk politycznych Uniwersytetu Hawańsklego. W uroczy­
stości uczestniczył sekretarz KC KP Kuby F. Castro.

STAN ZDROWIA A. HEBERTA, któremu w ub. niedzielę prof,
Barnard przeszczepił płuca i serce ulega ciągłej poprawie.

POLICJA aresztowała dwu japońskich pilotów wojskowych, któ­
rych maszyna zderzyła się w piątek z samolotem pasażerskim po­
wodując śmierć 162 osób. Była to największa katastrofa w histo­
rii lotnictwa światowego.

OD 3 DNI trwa akcja ratunkowa w górach Hlndtkuszu w pół­
nocnej części Afganistanu, gdzie olbrzymia lawina ziemna runęła
na kilka osad. Do tej pory zdołano wydobyć ze zwałów błota po­
nad 100 zwłok śmiertelnych ofiar katastrofy.

31 LIPCA odbyło się spotkanie sekretarza generalnego KC KPZR
Leonida Breżniewa, przewodniczącego Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR, Nikołaja Podgórnego z przebywającym w Związku
Radzieckim na odpoczynku I sekretarzem KC WSPR, J. Rada­
rem.

1 SIERPNIA premier ChRL Czou En-lal przyjął członka Biu­
ra Politycznego KC Partii pracujących Wietnamu, specjalnego do­
radcę szefa delegacji DRW na rokowania paryskie w sprawie
Wietnamu, Le Duc Tho.

RZĄD CHILE przejął oficjalnie w sobotę operacje „Bank of A-
merica”. Nastąpiło to w 16 dni od momentu zapowiedzi nacjonali­
zacji tego banku przez władze prezydenta Ailende.

W SOBOTĘ PO POŁUDNIU został podpisany w Kairze kontrakt
w sprawie budowy ropociągu Suez — Aleksandria. Budowę fi­
nansuje rząd ZRA oraz szereg krajów zachodnioeuropejskie”.
Kontrakt przewiduje budowę dwóch równoległych nitek ropocią­
gu z Suezu do Aleksandrii. Koszt budowy przewidywany jest na

około 280 min dolarów.

Chlubna droga
Uroczystości z udziałem T. Ziwkowa

SOFIA (PAP)
Tysiące mieszkańców Bułga­

rii przybyło w niedzielę na

szczyt Buzłudża w Okręgu Sta-
rozagórskim, aby uczestniczyć
w uroczystościach związanych
z 80-leciem Bułgarskiej Par­
tii Socjaldemokratycznej. Buł­
garska Partia Komunistyczna
szczyci się tym, że jest
kontynuatorką. Na wiecu
brał głos Todor Żiwkow.

Międzynarodowy ruch
botniczy obchodzi w dniu

jej
za-

Inicjatywy komunistów powstał
Iront narodowy obejmujący pa­
triotyczne 1 antyfaszystowskie si­
ły kraju. Partia bułgarskich ko­
munistów odegrała czołową rolę
w rewolucji 9 września 1944 roku,
w wyniku której została ustano­
wiona w Bułgarii władza ludowa.

W 1948 r. nastąpiło zjednoczenie
bułgarskiego ruchu robotniczego
w wyniku połączenia Bułgarskiej
Partii Robotniczej (komunistów) z

Bułgarską Partią Socjaldemokra­
tyczną. Powstała Bułgarska Par­
tia Komunistyczna.

Kanikuła nie ustępuje!
Duszno w mieście, jeszcze gorzej na dworcach

Z kraju
31 LIPCA w suchym doku Stoczni lm. Komuny Paryskiej w

Gdyni odbyło się wodowanie nowego masowca o nośności 23 tys.
DWT, przeznaczonego dla szczecińskiego armatora — Polska Że­
gluga Morska. Masowiec otrzymał nazwę m/s „Zagłębie Miedzio­
we”.

Dwa księżycowe spacery
D. Scotta i J. Irwina

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
raz duże ilości głazów o niere­
gularnych kształtach tego sa­
mego koloru i faktury.

O godz. 16.45 czasu warsza­
wskiego lunonauci zatrzymali
się na pierwszy postój przy
wschodnim zboczu krateru El-
bów. Scott i Irwin wykorzys­
tali ten postój, aby zebrać
małe odłamki skalne i opisać
ich wygląd dla ośrodka w

Houston. Wiele z tych kamieni
skalnych było częściowo zako­
panych w miękkiej powierz­
chni Księżyca. Wszystkie po­
kryte były warstwą pyłu. A-
tronauta Scott fotografował o-

kolice przy użyciu kamery pa­
noramicznej. Po raz drugi as­
tronauci zatrzymali się na po­
łudnie od krateru Elbów.
Scott i Irwin weszli na wznie­
sienie, podziwiając niezwykle
piękną scenerię.

Pod koniec pierwsze] -wy­
cieczki księżycowej astronauci
przybyli do Krateru św. Jerze­
go. Scott opisuje krajobraz,
kamera zaś przekazuje zdjęcia
astronautów, gdy przy pomocy
instrumentów dokonują po­
miarów krateru. Powierzchnir-
Księżyca wydaje się w tym
rejonie bardziej szara niż

CIEKAWOSTKI
SEKRET FARB

NA GROBOWCACH
FARAONÓW

Jakim składnikom zawdzię­
czają swoją świeżość farby, u-

żywane przed tysiącami lat do
zdobienia grobowców farao­
nów egipskich, zwłaszcza ulu­
biona w starożytności farba
błękitna? Nad zagadnieniem
tym pracowali naukowcy
współczesnego Egiptu bardzo
długo, zanim udało się im od­
kryć prastary sekret rzemle-
tlników znad Nilu. Otóż Egip­
cjanie sporządzali tę farbę m.

in. z tlenku miedzi i tlenku

wapnia oraz z krzemu, doda­
jąc nieco tłuczonego szkła z

żółtkiem. Całość poddawano
następnie działaniu bardzo
wysokiej temperatury.

ŻUBRY NIE LUBIĄ...'
FOTOGRAFOWANIA

Uczestnicy rajdu turystycz­
nego transportowców i dro­
gowców w Bieszczadach na­

potkali u stóp Połoniny caryń-
sklej spacerującego samotnie

żubra. Zamiast przyglądać się
mu spokojnie z większej od­
ległości, otoczyli zwierzę zwar­
tym kołem, a jedna z pań u-

siłowała z bliska zrobić żub­
rowi zdjęcie. Podrażniony ja­
skrawymi ubiorami ludzi i ich
zachowaniem żubr poturbo­
wał dość poważnie nieostroż­
ną turystkę.

dotychczas i bardziej sypka.
Następnie ok. godz. 18.45 Scott
i Irwin zasiadają ponownie w

swym samochodzie księżyco­
wym 1 udają się w powrotną
drogę w kierunku kabiny
księżycowej „Falcon”. Pierw­
szy pobyt obu astronautów na

powierzchni Księżyca trwał 6
godzin i 32 minuty.

NOWY JORK (PAP)
W niedzielę astronauci ame­

rykańscy D. Scott i J. Irwin
odbyli drugą przejażdżkę sa­
mochodem księżycowym po-
powierzchni Srebrnego Globu.
Rozpoczęcie kolejnej wypra­
wy nastąpiło z ponad godzin­
nym opóźnieniem, spowodo­
wanym przedłużaniem się
czynności kontrolnych przy
zakładaniu skafandrów. Astro­
nauci musieli sprawdzić i wy­
regulować aparaturę chłodzą­
cą skafandry, a ponadto
stwierdzili, że przestała funk­
cjonować aparatura, która
przesyłała do ośrodka kontrol­
nego w Houston dane o biciu
serca D. Scotta. Aparatury tej
nie udało się naprawić, ale
ośrodek kontrolny wyraził
zgodę na wyjazd Scotta sa­
mochodem księżycowym, przy
czym ostrzegł go, by w wypad­
ku zmęczenia natychmiast dał
o tym znać.

Trasa niedzielnej wyprawy była
z góry wyznaczona i wiodła po­
czątkowo na południe. Astronau­
ci odnajdywali w terenie charak­
terystyczne punkty kontrolne, do

których mieli kolejno dotrzeć.
Podczas niedzielnej przejażdżki

obaj
badania

próbki
różnym
kazując
ich rozmiarach, kształcie i kolorze.

Przez pewien czas astronauci !

przebywali w pobliżu jednej z

gór, znajdującej się na krawędzi
tzw. Morza Deszczów. Pobrali oni

próbki miejscowych skał oraz wy­
kopali niewielki rów, by zbadać
właściwości gleby w tym rejonie
Srebrnego Globu. Przez cały czas

w ośrodku kontrolnym w Houston

prace te obserwowali specjaliści
geolodzy, którzy uważają, że prób­
ki pobrane z podnóża góry pozwolą
na dokładne ustalenie wieku Księ­
życa.

Astronauci posuwali się przez
cały czas w trudnym terenie, po­
konując m. in. przestrzenie zasy­
pane odłamkami skał. Kilkakrot­
nie musieli wjeżdżać swym samo­
chodem na stoki wzgórz o kącie
nachylenia dochodzącym do 15

stopni. Ośrodek kontrolny w Hou­
ston ostrzegał astronautów, by
„zbytnio nie ryzykowali”, i by
przez cały czas asekurowali się
wzajemnie.

Około godziny 20.00 czasu

warszawskiego astronauci
Scott i Irwin powrócili na po­
kład pojazdu księżycowego
„Falcon”.

ro-

2
sierpnia br. rocznicę powsta­
nia partii bułgarskich komu­
nistów. Przed 80 laty na szczy­
cie Buzłudża odbył się I

Zjazd Bułgarskiej Partii So­
cjaldemokratycznej. Ten zało­
życielski zjazd przyjął mar­
ksizm — ideologię rewolucyj­
nego proletariatu — za pod­
stawę działania. Uczestniczyło
w nim niespełna 30 rewolu­
cjonistów. Dzisiaj Bułgarska
Partia Komunistyczna liczy
ponad 700 tys. członków. Su­
che liczby nie zawsze potra­
fią pokazać złożoność proble­
mów jakie w ciągu tylu dzie­
siątków lat przebył bułgarski
rewolucyjny ruch robotniczy.

Po wyzwoleniu Bułgarii z

tureckiej niewoli i likwidacji
otomańskiego systemu feudal­
nego powstały warunki dla

gospodarczego i kulturalnego
rozwoju kraju. Narodowemu

wyzwoleniu Bułgarii towarzy­
szył przewrót ekonomiczny.
Na dziejową arenę wkroczyła
klasa robotnicza. I wówczas

pojawiła się wielka postać Dy­
mitra Błagojewa, jednego z

najwybitniejszych propagato­
rów marksizmu nie tylko w

Bułgarii, ale i na Bałkanach.

Błagojew wszystkie swe si­
ły poświęcił budowie mar­
ksistowskiej, komunistycznej
partii Bułgarii. On właśnie

przewodniczył historycznemu
zjazdowi na szczycie Buzłud­
ża.

Ogromne są sukcesy partii
bułgarskich komunistów. Buł­
garska Partia Komunistyczna
swą działalność rozpoczęła
wówczas, gdy kraj odczuwał
skutki wielowiekowego zaco­
fania będącego spuścizną o-

smańskiego feudalizmu. Par­
tia walczyła przeciwko fa­
szyzmowi i monarchii. Dopro­
wadziła do zwycięstwa ludo­
wej rewolucji I od 27 lat kie­
ruje trudną, ale pomyślną
pracą nad zbudowaniem spo­
łeczeństwa socjalistycznego.

Ludowa Republika Bułgarii,
kierowana przez partię komu­
nistyczną przekształciła się w

rozwinięty kraj socjalistyczny
o prężne] gospodarce i kwit­
nącej socjalistycznej kulturze.
Ten 27-letni okres w 1300-
letnlch dziejach Bułgarii jest
okresem szczególnym. Żadna
siła polityczna w poprzednim
okresie nie uczyniła tyle w

dziedzinie przebudowy kraju,
co Bułgarska Partia Komuni­
styczna. (t.ł.)

(INF. WŁ.) Uf! Ależ była to

gorąca niedziela. Temperatura
w cieniu dochodziła do 30 sto­
pni, w słońcu — przekraczała
nawet 40 (1). Nic więc dziw­
nego, że wyludnił się stary
Kraków. Wszyscy „uciekali”
na zieloną trawkę. Olbrzymim
powodzeniem — jak zresztą
zawsze — cieszyły się pociągi
i autobusy PKS zdążające w

kierunku Raby. Mimo, że PKP
i PKS uruchomiły szereg do­
datkowych autobusów (kurso­
wały też autobusy tzw. linii
zielonej MPK), nie wszyscy
chętnie mogli wyjechać. Ci,
którzy zostali w mieście, szu­
kali schronienia i chłodu w

parkach, nad Rudawą, Wisłą,
Lasku Wolskim, prawdziwą
Inwazję przeżyły wczoraj kra­
kowskie baseny. )

Tym razem krakowski han­
del i gastronomia lepiej wy­
wiązały się ze swoich zadań.
Po naszych krytycznych uwa­
gach z ubiegłego poniedzial-

Po „szczycie” w Trypolisie

Nadal brak jedności
w obozie państw arabskich

astronaucl przeprowadzali
geologiczne, fotografując
skał księżycowych pod

kątem, a następnie prze-
na Ziemię informacje o

Marksistowską ciągłość zacho­
wali bułgarscy komuniści przez 80
lat istnienia partii. Gdy w 1903
roku oportuniści dokonali rozłamu
w partii socjaldemokratycznej, po­
wstałą kierowana przez Dymitra
Błagojewa partia „ścisłych” so­
cjalistów — „Teśniaków”, która w

1919 roku przyjęła nazwę Bułgar­
skiej Partii Komunistycznej. W
kierownictwie partii poczesne
miejsce zajęli obok Błagojewa,
Georgi Dymitrow i Wasił Koła-
row.

We wrześniu 1923 roku Buł­
garska Partia Komunistyczna ode­
grała kierowniczą rolę w antyfa­
szystowskim powstaniu. Po zdła­
wieniu powstania partia przeszła
do działalności nielegalnej. W la­
tach 1927—1934 działała w Bułgarii
kierowana przez BPK legalna
Partia Robotnicza. Bułgarski
działacz komunistyczny G. Dymi­
trow w związku ze swą pracą w

Międzynarodówce Komunistycz­
nej stał się ofiarą faszystowskie­
go terroru w Niemczech hitle­
rowskich. W czasie wytoczonego
przez hitlerowców głośnego lip­
skiego „procesu o podpalenie
Reichstagu” Dymitrow zdemasko­
wał hitlerowską prowokację, któ­
rej celem było obciążenie nie­
mieckich komunistów aktami

terroru, aby uzasadnić rozprawę
z całą niemiecką lewicą. W czasie
II wojny światowej bułgarscy ko­
muniści stanęli na czele ruchu

oporu przeciw bułgarskiemu fa-

szymowi i hitleryzmowi, który
wciągnął Bułgarię w strefę
swych wpływów. W 1942 roku z

CZERWONY AUTOBUS
W ZAKAMYCZU

Niezwykła uroczystość odbyła
się w sobotę w osiedlu Zakamycze
na odległych peryferiach Krako­
wa. Drogą wybudowaną w czynie
społecznym przez mieszkańców

przyjechał pierwszy, długo oczeki­
wany autobus linii 102. Biało-

czerwoną wstęgę przeciągniętą
przez szosę przeciął z-ca przewod­
niczącego Prez. RN m. Krakowa
Jan Garlicki, a gospodarz dzielni­
cy Zwierzyniec, przewodniczący
Prezydium DRN Tadeusz Walosik

wyraził słowa uznania i podzię­
kowania wszystkim mieszkańcom
osiedla.

Ukwiecony autobus, prowadzony
przez kierownika Wydziału Eks­
ploatacji Autobusowej MPK Ma­
riana Kalinowskiego powoli wto­
czył się na nieduże asfaltowe ron­
do. Grupa dzieci zbliżyła się do

dyrektora do spraw eksploatacji
MPK Eugeniusza Więcka: „My,
dzieci osiedla Zakamycze, dzięku-

Waszyngton - Pekin: jakie motywy?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

przez tak długi czas, ma prawo twierdzić, że
to on zmusił Nixona do podróży do Pekinu w

poszukiwaniu rekompensaty za fiaska w Wiet­
namie w szerszym porozumieniu azjatyckim,
które chce uzyskać przy pomocy Chin".
i»I związku z tą niewątpliwie słuszną tezą
y V Zwrócono uwagę na pełne godności ko-
" ’

mentarze prasy Hanoi, których ogólna
tendencja sprowadza się do wyrażenia sprze­
ciwu wobec dyktatu mocarstw. „Jednym z

czynników pierwszej wagi dla naszego zwy­
cięstwa jest nasza niezależna i suwerenna li­
nia, słuszna i twórcza, wywodząca się z za­
sad marksizmu-leninizmu... O losie Wietnamu
zadecydują Wietnamczycy” — napisał organ
Wietnamskiej Partii Pracujących „Nhan Dan“.

Interesujący pogląd na temat innych mo­
tywów, które skłaniają Nixona do podróży do
Pekinu, przyniósł „New York Times”, stwier­
dzając, że należy do nich „towarzysząca- mu

świadomość zanikającej siły USA w .świecie”,
co uniemożliwia prowadzenie polityki z po­
zycji siły w stosunkach z ZSRR. „Jedynym
mocarstwem, z którym USA winny dojść do
porozumienia, by zrównoważyć wzrastającą

siłę ZSRR, są Chiny” — napisał dziennik w

artykule „Każdy chce wiedzieć co w trawie
piszczy”. Inny dziennik amerykański „St.
Louis Dispatch” dodaje do tych argumentów
jeszcze jeden: „Jeżeli fakt ten (podróż Nixo-
na — Ra.) powiększy przepaść dzielącą Mo­
skwę od Pekinu, będzie to już wystarczającą
satysfakcją”.

Miarodajny pogląd radziecki w .tej sprawie
zaprezentował dziennik „Prawda”, podkreśla­
jąc, że ZSRR opowiada się za normalizacją
stosunków USA z ChRL „co odpowiadałoby
podstawowym interesom obu krajów, socjali­
zmu na świecie i walki z imperializmem”.
Równocześnie „Prawda” stwierdza, iż „wszel­
kie rachuby na to, aby wykorzystać kontakty
między Pekinem i Waszyngtonem dla jakie­
gokolwiek „nacisku” na Związek Radziecki

państwa wspólnoty socjalistycznej, świad­
czą jedynie o braku poczucia rzeczywistości”.
Krótki ten przegląd opinii poglądów świad­

czy, że kontakty chińsko-amerykańskie
kryją wieloznaczne podteksty. Zawierają

liczne kombinacje i manewry przeciwko pań­
stwom trzecim, sprzeczne z interesami socja­
lizmu i sił antyimperialistycznych. Ra.

® W Iraku szykowano zamach stanu?

® Niezadowolenie Palestyńczyków
PARYŻ (PAP)

W sobotę opublikowano W
Trypolisie (Libia) komunikat
po zakończeniu jednodniowej
konferencji na szczycie przy-
wódcóy 5 krajów arabskich,
którzy omawiali aktualną sy­
tuację, w Jordanii.

Pierwsze komentarze na te­
mat szczytu trypoliskiego pod­
kreślają brak jedności w obo­
zie państw arabskich. Jak wia­
domo, organizator spotkania,
płk Kadafl, zaprosił do udzia­
łu w obradach te -wszystkie
państwa, które uczestniczyły w

spotkaniu
odbyło się
w Kair:--
przybyli
Tunezji, Algierii, Kuwejtu, Li­
banu i Sudanu. Nawet ci, któ-

na szczycie, jakie
we wrześniu 1970 r.

Do Trypolisu nie
jednak przywódcy

T. Białkowski

ambasadorem PRL w KRLD

WARSZAWA (PAP)
Rada Państwa mianowała

Tadeusza Białkowskiego am­
basadorem nadzwyczajnym i
pełnomocnym PRL w Koreań­
skiej Republice Ludowo-De­
mokratycznej.

jemy dyrektorowi MPK za zorga­
nizowanie nam tu przystanku
dla autobusu, który umożliwi nam

i ułatwi dojazd do szkoły”.
Ale swoje osiągnięcia zawdzię­

czają tutejsi ludzie przede wszyst­
kim swojej ofiarnej i upartej pra­
cy. Wiedzą o tyin doskonale, kie­
dy wymieniają z dumą nazwiska

tych najbardziej upartych spośród
całej gromady: Stanisława Barań­
skiego, Edwarda Guśpiela, Roma­
na Morawca, Władysława Musia-

ła, Władysława Pierowskiego,
Zdzisława Wodnickiego, Bronisła­
wa Wrony i wielu, wielu innych.

Z wdzięcznością i podziwem
mówią o pomocy radnego Józefa

Prochala, kierownika Komitetu

Czynów Społecznych Franciszka

Woszczyny, kierownika Działu
Studiów i Eksploatacji Ruchu
MPK Tadeusza Pilarskiego.

Mieszkańcy Zakamycza przeko­
nali się już Jak wielkie znaczenie
ma dla nich praca społeczna 1

dlatego zaraz na spotkaniu z

przedstawicielami władz miejskich
i dzielnicowych mówili o nowym
czynie. Postanowili doprowadzić
do swego osiedla wodę. Ze spra­
wą zainstalowania wodociągu
zwrócili się bezpośrednio do Jana

Hadały, dyrektora Miejskiego
Przedsiębiorstwa Wodociągów i

Kanalizacji, który był również o-

becny na tym spotkaniu.
(mg)

rzy wzięli udział w obradach,
byli przeciwni propozycji płk.
Kadafiego, aby podjąć wspól­
ną akcję militarną przeciwko
Jordanii. Prezydent ZRA Sa-
dat uważał, że należy załatwić
konflikt palestyńsko - joraań-
ski środkami politycznymi —

przede wszystkim poprzez
wspólną misję egipsko - sau­
dyjską, utworzoną przed mie­
siącem.

O rozczarowaniu Palestyńczyków
wynikami apotkania w Trypolisie
świadczy wywiad, jakiego J. Ara­
fat udzielił kairskiemu dzienniko­
wi ,A1 Ahram”. Stwierdził on, że

wojska państw arabskich powinny
wkroczyć do Jordanii. Stanowi to

bowiem jedyną gwarancję, iż wła­
dze jordańskie będą ściśle prze­
strzegać układów podpisanych w

Kairze i Ammanle. Arafat dodał,
że nie oczekuje zbyt wiele od

„kolektywnej akcji państw arab­
skich”, ale w Imieniu komando­
sów domaga się, aby każdy z tych
krajów zerwał . wszelkie stosunki
z reżimem jordańskim, który jest
dziś główną przeszkodą w walce

o wyzwolenie okupowanych te­
rytoriów. Komandosi chcą także,
nby każdy kraj arabski uznał pu­
blicznie, iż Komitet Wykonawczy
Organizacji Wyzwolenia Palesty­
ny 1 Palestyńska Rada Narodowa
są jedynymi reprezentantami na­
rodu palestyńskiego.

Arafat stwierdził, że komandosi
nie podpiszą żadnego nowego u-

kładu z władzami jordańskiml.
Arafat oskarżył wreszcie Izrael,

iż dopomógł Jordanii w likwidacji
baz palestyńskich, bowiem samo­
loty jordańskie uzyskały zgodę na

poruszanie się w izraelskiej prze­
strzeni powietrznej.

PARYŻ (PAP)
Agencja UPI podaje, że w sobo­

tę stracono w Jordanii trzech ko­
mandosów palestyńskich, skaza­
nych uprzednio na karę śmierci.
Komandosi zostali powieszeni. Wy­
rok został wydany przez trybunał
wojskowy 1 zatwierdzony przez
króla Husajna.

Agencja UPI podaje, że w

ostatnim czasie aresztowano
w Iraku pewną liczbę osób cy­
wilnych 1 wojskowych „zamie­
szanych w spisek przeciwko
prezydentowi Al-Bakrowi”.
Obserwatorzy polityczni łączą
ten fakt ze sprawą 3 dyplo­
matów brytyjskich, którzy zo­
stali usunięci z Iraku w pier­
wszych dniach lipca br.

ku — tym razem dostrzegliś­
my nawet ruchome punkty
sprzedaży nad Rudawą, uru­
chomiono drugie dodatkowe
stoisko na basenie „Wisły”
(choć nb. w świąteczne dni
przydałoby się na tym obiek­
cie więcej punktów handlo­
wych, a może by tak pomyśleć
np. o roznosicielach wody, lo­
dów?). Prawdą jest, że nie
wszędzie jeszcze „wszystko
grało”, w niektórych punktach
miasta już w godzinach popo­
łudniowych zniknęli sprzeda­
wcy wody sodowej.

Niedziela — była także 1
dniem sierpnia. Na dworcach
krakowskich (kolejowym i au­
tobusowym) było więc gorą­
co — nie tylko dosłownie, ale
i w przenośni. Należy bowiem
do tradycji, że — jak Polska
długa i szeroka — wszyscy
chcą wyjechać na sierpniowy
urlop właśnie w pierwszym
dniu miesiąca.

Ruszyła więc fala podróż­
nych na krakowskie dworce,
gdzie panował ruch trudny do
opisania. Szczególnie tłoczno
było na mocno przyciasnym
dworcu autobusowym, gdyż
stąd wyjeżdża większość kra­
kowian udających się na po­
łudnie. Mimo że PKS podsta­
wiła nowe dodatkowe autobu­
sy do Zakopanego, Krynicy,
Nowego Sącza, Szczawnicy) (a
więc najbardziej atrakcyjnych
miejscowości) — nie dla wszy­
stkich starczyło miejsca. Już
około godziny 10 kasy PKS
sprzedały wszystkie bilety.

Tysiące podróżnych przewi­
nęło się wczoraj przez dwo­
rzec PKP. Kolejarze urucho­
mili kilka dodatkowych kas,
aJe była to kropla w morzu

potrzeb, nic więc dziwnego, że

przed okienkami formowały

nowa treść,
ciekawsza forma

się tasiemcowe kolejki. Szczę­
śliwi byli jedynie posiadacze
miejscówek, którzy spokojnie i
bez tłoku mogli zająć miejsce
w pociągach. Bardzo niepun-
ktualnie kursowały tym razem

pociągi dalekobieżne (spóźnie­
nia dochodziły nawet do kil­
ku godzin). Ńa pociechę kli­
entów PKP pozostało dobre
zaopatrzenie krakowskiej ga­
stronomii dworcowej i jak za­
wsze uprzejma postawa kra­
kowskich kolejarzy, (ans)
Na zdjęciach: obrazki z kra­
kowskiego dworca kolejowego.

Fot. Wacław Klag

Przywódca birmański

uda się do Pekinu
LONDYN (PAP)

Agencja Reutera podaje po­
wołując się na informacje roz­
głośni pekińskiej, że przywód­
ca birmański generał Ne Win
złoży nieoficjalną wizytę w

Chińskiej Republice Ludowej
w sierpniu br. Szczegółów wi­
zyty nie ujawniono.

Konkurs „Itd" *

k

n na

W Monachium ponownie
zbezczeszczono flagę NRD

BONN (PAP)
Po raz drugi na przestrzeni ty­

godnia doszło w Monachium do

prowokacyjnego zniszczenia flagi
NRD — jak się przypuszcza —

przez neofaszystów. Nie ujawnieni
sprawcy podpalili flagę umiesz­
czoną przed budynkiem, w któ­
rym odbywa się międzynarodowy;
kongres fizjologów.

(Inf. wl.) Redakcja studenckiego
tygodnika „Itd“ razem z Radą Na­
czelną ZSP ogłasza konkurs-akcję
pod hasłem „Pomysł na piątkę",
w którym wziąć mogą udział

wszyscy studenci przebywający na

praktykach robotniczych i na obo­
zach naukowych. Zadanie polega
na poszukiwaniu usprawnień w

zakresie produkcji i organizacji
pracy. Mogą to być rozwiązania
konstrukcyjne, technologiczne,
organizacyjne, przyczyniające się
do poprawy wydajności pracy ora>

warunków bhp.
Warunek konkursu: pomysły

muszą być realne, możliwe do za­
stosowania. Stąd każda propozycja
powinna być zaopiniowana przea
zakład pracy.

Udział
studenci
studiów

kończyli
Organizatorzy przewidują dla au­
torów najlepszych pomysłów na­
grody pieniężne: I nagroda — 5000

zł, dwie II nagrody — po 3000 zł.

trzy III nagrody — po 2000 zł, 6

wyróżnień po 500 zł.

Pomysły należy nadsyłać pod a-

dresem „Itd” — Redakcja „Itd”,
Warszawa, ul. Ordynacka 9 — do
dnia 15 października br. (hc)

Nie będzie rewaluacji
francuskiego franka

PARYŻ (PAP)
Francuski minister gospodarki 1

finansów Giscard d’Estaing o-

świadczył w Paryżu,, iż frank nie
zostanie zrewaluowany nawet je­
śli rewaloryzacja marki zachodnio-

nlemieckiej spowoduje fale speku­
lacji.

w konkursie mogą wziąć
wszystkich kierunków

1 absolwenci, którzy u-

studia w bieżącym roku.

Ujęcie największego
wampira Japonii

Policja Japonii ujęła 34-letnlego
Kijoszi Okubę, który przyznał się
do zgwałcenia 1 zamordowania w

marcu i kwietniu br. 8 kobiet.
Jest on więc największym wam­
pirem w powojennej historii tego
kraju. Poprzedni ponury rekord
należał do Joszio Kodairy, który

sposób
tych

dwóch
wieku

w r. 1946 w podobny
zgwałcił 7 dziewcząt. W
dniach znaleziono zwłoki
ostatnich ofiar Okuby w

18 1 21 lat. Zwyrodnialec grasował
na terenie prefektury Gunma w

środkowej części Japonii.

Po pierwszym półroczu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
chanizacji Przemysłu Metali
Nieżelaznych w Kętach i in­
nych.

Nie wszystkie wkłady 1 przed­
siębiorstwa rejestrują straty cza­
su pracy spowodowane narusze­
niem dyscypliny. Wskutek tego
nie znajdują one odbicia w spo­
rządzanym przez przedsiębiorstwa
bilansie czasu pracy. Bilanse te

są w wielu wypadkach niepełne,
a nawet nierzetelne.

Sytuację pogarsza dodatkowo

fakt, że wiele zakładów pracy nie

rejestruje przestojów produkcyj­
nych lub rejestruje tylko niektó­
re. Stwierdzono to np. w Połud­
niowych Zakładach Skórzanych w

Chełmku, w Fabryce Opakowań
Blaszanych w Brzesku, w Zabie-

rzowsklej Fabryce Maszyn i in­
nych. Np . w brzeskiej „Blaszance”
tylko w I kwartale br. wystąpiło
ponad 3500 godzin przestojowych
nie uwzględnionych w ewidencji
zakładu i nie ujętych w bilansie
czasu pracy. W Południowych Za­
kładach Skórzanych w Chełmku
na skutek niewłaściwej organiza­
cji produkcji i koordynacji mię­
dzywydziałowej spowodowano
przerwy w produkcji, które do­
prowadziły w jednym tylko dniul

(19 kwietnia br.) do niewykonania
400 par obuwia. Trzeba dodać, żn

w przedsiębiorstwie tym nie re­
jestruje się przestojów o ile plan
dziennej produkcji zostanie wy­
konany.

Na dyscyplinę, pojmowaną w

najszerszym tego słowa znaczeniu,
rzutuje również ilość wypadków
przy pracy. Tutaj sytuacja nie

kształtuje się „ najkorzystn:ej.
Ilość wypadków niestety nie ma­
leje, a najwięcej zanotowano Ich
w górnictwie węglowym, prze­
myśle elektromaszynowym, bu­
downictwie, komunikacji i handlu.

Głównymi przyczynami wypad­
ków były wadliwe urządzenia,
zła organizacja stanowisk pracy 1

utrzymanie przejść komunikacyj­
nych.

W dalszym ciągu problemem
wielu zakładów pracy pozostaje
także -ilość zwolnień lekarskich

wydawanych pracownikom przez
lekarzy rejonowych. Rozwiązanie
tego problemu widzą kierownic­
twa zakładów pracy w kontroli

prowadzonej przez przemysłową
służbę zdrowia. ,

W wielu wypadkach — Jak
stwierdzono w toku kontroli
— powodem absencji choro­
bowych jest nadal alkoholizm.

(jmc)

Jak pracowaliśmy w I półroczu
Urzędy statystyczne Krako­

wa i województwa zamknęły
bilans realizacji planu za I

półrocze br. w gospodarce na­
rodowej regionu krakowskie­
go.

Wydajniej, intensywniej
W przemyśle zadania plano­

we za I półrocze br. przekro­
czone zostały w Krakowie i
województwie o 2,9 proc.,
przy czym w Krakowie zadań
planowych nie wykonało 29
przedsiębiorstw (na 191 istnie­
jących), a w województwie 53
zakłady (na 293). Produkcja
globalna, przemysłu wzrosła w

porównaniu z I półroczem ub.
roku o 6 proc. Tempo produk­
cji mimo jej wzrostu jest jed­
nak znacznie wolniejsze, niż w

poprzednich latach, gdyż np.
w 1970 r. osiągnięto 10,8 proc,
wzrostu.

Uzyskany wzrost produkcji glo­
balnej w 36,3 proc, pochodził z

przyrostu zatrudnienia 1 w 61,2
proc, ze wzrostu wydajności pra­
cy. Przeciętna płaca miesięczna na

Jednego zatrudnionego zwiększyła
się o 5,7 proc.

ODZNACZENIA ZA PRACĘ
SPOŁECZNĄ I ZAWODOWĄ

Z okazji Święta Odrodzenia PRL

w siedzibie Prezydium DRN w

Nowej Hucie miała miejsce uro­
czystość, podczas której zasłużo­
nym pracownikom wręczono od­
znaczenia za pracę zawodową i

społeczną.
Srebrne Krzyże Zasługi otrzy­

mali: Józef Ćwiklik, Maria Łoziń­
ska, Andrzej Ptak, Odznakę Hono­
rową „Zasłużonego Pracownika

Rady Narodowej”: Anna Danie-

lowa, Irena Olszewska, Jan Solec­
ki. Ponadto wręczono złote i
srebrne „Odznaki z? Pracę Spo­
łeczną dla m. Krakowa” oraz

„Odznaki Budowniczego Nowej
Huty”. Aktu dekoracji dokonał

przewodniczący Prez. DRN w No­
wej Hucie Tadeusz Górski, obec­
ny był również sekretarz KD

PZPR w Nowej Hucie Jan Bro-
niek. (amd)

Popularna 1 poczytna w środo­
wisku wiejskim „Gromada — Rol­
nik Polski” wychodząc naprzeciw
postulatom i życzeniom swych
Czytelników wprowadza z dniem
1. IX . zmiany wydawnicze 1 roz­
szerza zakres tematyczny swojego
pisma.

Szczególnie Interesujące będą
nowe ciekawe wydania niedzielne
„Gromady — Rolnika Polskiego"
oraz wychodzący raz w miesiącu
specjalistyczny dodatek fachowo-

rolnlczy. Ponadto raz w miesiącu
prenumeratorzy otrzymywać bę­
dą atrakcyjny 16-stronlcowy, ko­
lorowy magazyn ilustrowany.

Częstotliwość ukazywania się
„Gromady — Rolnika Polskiego"
pozostaje bez zmian, a więc pis­
mo wychodzić będzie we wtorki,
czwartki i niedziele z bogatszym
serwisem publicystyczno-reporla-
żowym, informacyjnym i zdjęcio­
wym. Cena prenumeraty miesięcz­
nej łącznie z magazynem wyno­
sić będzie 8 zł. W sprzedaży
kioskowej cena magazynu — 3 zl.
Termin przyjmowania przedpłat
na prenumeratę na wrzesień u-

| pływa 13 VIII,

Stopniowa poprawa
w rolnictwie

Stan zasiewów i użytków
rolnych w I półroczu br. był
znacznie lepszy niż w roku u-

biegłym. Szacuje się, że pro­
dukcja roślinna w ub. roku
przekroczy wyniki uzyskane w

1969 r. tj. najwyższy poziom
dotychczas osiągnięty. Spis
czerwcowy wykazał — w po­
równaniu z rokiem ubiegłym
— wzrost pogłowia bydła o 1,8
proc., trzody chlewnej o 11,7
proc, i owiec o 3,8 proc. Nie
osiągnięto jednak poziomu by­
dła i trzody chlewnej z 1969 r.,

zarysowała się natomiast ko­
rzystna tendencja spadku po­
głowia koni.

Skup produktów rolnych
mniejszy, niż w I półroczu ub. ro­
ku, co jest następstwem słabszych
zbiorów w 1970 r. Dotyczy to

szczególnie trzody chlewnej (spa­
dek o 9,1 proc.), lecz zaznaczyć
należy, że od maja br. nastąpił
wyraźny wzrost dostaw, co wy­
nika zarówno z przezwyciężenia
ubiegłorocznych trudności w rol­
nictwie jak i poprawy warunków

skupu.

był

W budownictwie
— stare grzechy

Nakłady inwestycyjne w go­
spodarce uspołecznionej wy­
niosły 6286,4 min zł, czyli w

porównaniu z rokiem ubie­
głym były większe o 1,6 proc.
Stan zaawansowania rocznego
planu inwestycyjnego jest jed­
nak niższy niż w I półroczu
ub. roku. Do ważniejszych od­
danych do użytku obiektów
objętych planem centralnym
należą m. in.: rozdzielnia gazu
ziemnego w Oświęcimiu, kon­
wertor nr 2 w Hucie im. Leni­
na, Zakład Mechanizacji i Au­
tomatyzacji w Kętach, dwa
domy wypoczynkowe dla pra­
cowników Zakładów Chemicz­
nych w Oświęcimiu, zakład
produkcyjny w Hucie Szkła
Walcowanego w Jaroszowcu.

W przedsiębiorstwach budowla­
nych wydajność pracy wz-rosła o

3,9 proc., lecz niestety nadal notu­
je się opóźnienia w oddawaniu o-

biektów do użytku. Mimo upływu
terminu nie oddano do eksploata­
cji urządzeń produkcyjnych w

Zakładach Metali Lekkich w Kę­
tach, sieci gazowej w Grybowie,
placówek handlowo-usługowych
w Bochni.

Zgodnie z planem przebiega na­
tomiast budowa mieszkań. Odda­
no ich do użytku ogółem 6.180. w

tym w Krakowie 2.711, a w woje­
wództwie 3,469 mieszkań,

nej w kraju. Pomimo wzrostu
dostaw artykułów żywnościo­
wych i przemysłowych — nie
osiągnięto pełnego pokrycia
zapotrzebowania na mięso
wieprzowe, przetwory mięsne
i wyroby wędliniarskie, masło,
sery i inne przetwory mlecz­
ne oraz na niektóre wyroby
przemysłowe. W niejednym
wypadku braki towarowe (np.
bułek (wodnych, kefiru, maś­
lanki, marmolady twardej,
dżemów czy niskoprocento­
wych materiałów na mundur­
ki szkolne), wskazują na sła­
bą operatywność handlu

Poprawić operatywność
handlu

Stan realizacji rocznego pla­
nu obrotów w handlu i gas­
tronomii jest wyższy, niż w

roku ubiegłym, zaś tempo
sprzedaży szybsze od przecięt-

12,3 tys. wolnych miejsc
pracy x

W gospodarce uspołecznio­
nej Krakowa i województwa
pod koniec I półrocza praco­
wało 767,1 tys. osób, w tym w

Krakowie 298,1 tys., a w wo­
jewództwie 469 tys. Z końcem
czerwca zarejestrowanych by­
ło 2,4 tys. osób poszukujących
pracy, w tym 2,2 tys. kobiet.
Jednocześnie zgłoszonych by­
ło 12,3 tys. wolnych miejsc
pracy (w tym 3 tys. dla ko­
biet), z tego w Krakowie 4,4
tys. i w województwie 7,9 tys.
Niedobór miejsc pracy dla
kobiet zgłoszono w powiatach:
Bochnia, Brzesko, Jaworzno,
Limanowa, Miechów, Myśleni­
ce, Olkusz, Oświęcim i Ży­
wiec.

Dodajmy jeszcze, że stan o-

szczędności pieniężnych ludno­
ści regionu krakowskiego 30
czerwca wyniósł 8397 min zł,
tj. o 10,7 proc, więcej, niż w I

półroczu ub. r. (ts)

Dnia 29 llpca 1971 r. zmarł

Jan Stanisław ZIELIŃSKI
zasłużony pracownik rad narodowych, działacz społeczny,
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski’

Złotym Krzyżem Zasługi, Medalem X-lecia PRL, Medalem
za Zasługi dla Obronności Kraju 1 innymi odznaczeniami.

Cześć Jego pamięci!
Wyprowadzenie zwłok nastąpi w poniedziałek, dnia 2 sierp­

nia, o godz. 16.30 ze Szpitala Powiatowego w Oświęcimiu na

miejscowy cmentarz.

Prezydium Powiatowej Rady Narodowej w Oświęcimiu,
POP PZPR, Rada Zakładowa

Zw. Zawód. Prac. Państwowych i Społecznych
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DLA MATURZYSTÓW

I ABSOLWENTÓW

LICEUM
Policealne studia zawo­

dowe przyjmą w br. 19.500
maturzystów i absolwen­
tów szkół średnich ogólno­
kształcących, o 7.500 wię­
cej niż w roku ubiegłym,
kiedy w liceach nie było
klas maturalnych.

CAF — fot. Moro*

PRZED KONGRESEM TECHNIKÓW POLSKICH

WYNALAZCZOŚĆ
BEZ ADMINISTRACYJNYCH BARIER

Część PSZ przyjęła już
kandydatów na pierwszy
rok nauki, organizując kon­
kurs świadectw matural­
nych. Przyjęcia te odbywa­
ły się w tym samym ter­
minie, co egzaminy na

wyższe uczelnie. Nic w

tym dziwnego: PSZ pragną

zapewnić miejsca przede
wszystkim grupom mło­
dzieży, która zdecydowała
się bez wahań na tę drogę
kształcenia. Nie oznacza to

rzecz jasna, dyekryminacji
innych kandydatów.

ROZMOWA Z PREZESEM URZĘDU PATENTOWEGO PRL

DR JACKIEM SZOMAŃSKIM

Znamy liczne przypadki borykania się wy­
nalazców z przeciwnościami. W niektóre z

nich trudno wprost uwierzyć. A przecież cho­
dzi o cenne opracowania ■— owoce talentów,
pracowitości i ambicji, stwarzające szczegól­
ne możliwości dla rozwoju gospodarki. Opóź­
nienie zaś produkcji każdego nowego urządze­
nia, wdrożenia każdej technologii — to opóź­
nienie startu, zahamowanie postępu w danej
i związanych z nią dziedzinach, to — general­
nie rzecz biorąc — niepowetowane straty. Są
to aż nadto wystarczające powody, by wresz­
cie stworzyć właściwą atmosferę dla cennej
inwencji twórczej.

— Panie Prezesie — zwracamy się do pre­
zesa Urzędu Patentowego PRL, dra Jacka
SZOMAŃSKIEGO — gąszcz obecnych prze­
pisów tak dokładnie gmatwa i biurokraty­
zuje tok postępowania patentowego, że
twórców unikalnych opracowań zwykło się
uważać jeszcze do niedawna za bohaterów
nie z powodu autorstwa, ale za dzielność,
liart ducha i wytrwałość, pozwalające po­
konać wszystkie napotkane trudności...
— To prawda, niektóre postanowienia obo­

wiązującej ustawy sprzed 9 lat są przestarza­
łe i nie zdają egzaminu. Stąd właśnie projekt
nowelizacji prawa wynalazczego. Zdecydowa­
ną poprawę gwarantować może tylko zapo­
trzebowanie na wynalazki. Należy więc od­
biorców postępu technicznego, czyli przede
wszystkim przedsiębiorstwa przemysłowe,
zmobilizować do stałego doskonalenia tech­
nologii i wyrobów przy zapewnieniu dużej sa­
modzielności decyzji.

Chcemy oczywiście, aby zmiany w ustawie
1 przepisach wykonawczych jkorespondowały
z reformą naszej gospodarki. A więc wynalaz­
czość rozwijająca się niejako na 'marginesie
działalności gospodarczej powinna stać się
jej integralną częścią, włączoną w system roz­
rachunku gospodarczego i przynoszącą kon­
kretne korzyści jednostkom macierzystym
twórców, jak też i samym twórcom.

Z drugiej strony pragniemy wyjść na spot­
kanie właśnie interesom twórców, których
wiedza i pomysłowość decydują o wartości
wynalazku. Chodzi tutaj o stworzenie odpo­
wiedniego klimatu pracy i opieki nie tylko
— jak dotąd — ze strony związków zawodo­
wych i kół NOT, ale przede wszystkim ze

strony administracji zakładu pracy. Ten o-

statni w nowym systemie będzie zaintereso­
wany tworzeniem i wdrażaniem wynalazków
i u siebie i w innych przedsiębiorstwach.

— W jaki sposób zamierza się osiągnąć
właściwy klimat ruchu wynalazczego i za­
interesowania twórców oraz ich zakładów?
Jakie dla tego znaczenie będzie miało no­
we prawo wynalazcze?
•— Zasadnicze! Będzie bardziej przejrzyste

1 wreszcie zrozumiałe dla obywatela. Jasność
sformułowań powinna wyeliminować potrzebę
wydawania dalszych przepisów przez resor­
ty, zjednoczenia i przedsiębiorstwa. W ten

sposób istniejący w niektórych branżach pię-
cioszczeblowy system przepisów zostanie za­
stąpiony dwuszczeblowym. Konsekwentnie
bowiem 20 przepisów wykonawczych chcemy
zastąpić ustawą wraz z trzema- czterema na­
prawdę niezbędnymi przepisami wykonaw­
czymi.

— Jak brzmią konkretne propozycje?

— Projekt przewiduje przede wszystkim
przyznanie wyłącznych praw patentowych
jednostce, w której powstał wynalazek, co

zapewni korzyści materialne, płynące nie tyl­
ko z wyłącznej produkcji opartej na paten­
cie, ale też ze sprzedaży lub udzielenia licen­
cji innej jednostce. W ten sposób osiągnie się
zainteresowanie aktywu kierowniczego oraz

technicznego zakładu.
Przyznanie przedsiębiorstwom niektórych

decyzji zastrzeżonych dotąd dla ministrów
powinno skrócić drogę „od pomysłu do prze­
mysłu”. Podobnie — ułatwienie twórcy zwró­
cenia się do jednostki specjalistycznej i zmia­
na systemu nagród za wdrożenia powinny
stworzyć lepsze warunki dla stosowania i roz­
powszechniania nowych opracowań.

Poza tym proponuje się wprowadzenie
dwóch rodzajów patentów. Obok istniejącego
z piętnastoletnim okresem ochrony, wydawa­
nego po przeprowadzeniu pełnych badań —

ma być udzielany bardzo szybko tzw. patent
B po badaniach uproszczonych, z pięcioletnim
okresem ochrony. Forma ochrony będzie za­
leżała od wyboru zgłaszającego, który w o-

kresie 4 lat od zgłoszenia wynalazku do pa­
tentu B będzie mógł wystąpić o przyznanie
mu patentu z ochroną na 15 lat. Wynalazki
przeznaczone do opatentowania za granicą lub
dotyczące wyrobów na eksport powinny u-

zyskać patent dotychczasowy (ochrona na 15
lat).

Ponadto pragniemy uprościć zasady: i tema­
tykę wynagradzania twórców przez wprowa­
dzenie — obok istniejącego jako podstawy
■wynagrodzenia systemu wyliczania efektów
ekonomicznych — możliwości wynagrodzeń
ryczałtowych, opartych na szacunku ogólnym
korzyści i umowie stron, przez zaliczanie
efektów uzyskanych z tytułu zbycia prawa
do sprzedaży licencji, przez ograniczenie i-
lości instancji administracyjnych rozpatru­
jących spory. Reasumując, chcemy w maksy­
malnym stopniu .odejść od metod administro­
wania wynalazczością, zastępując je prawi­
dłowym działaniem czynników ekonomicz­
nych.

— Projekt nowelizacji jest bardzo budu­
jący, a proponowana treść ustawy i spodzie­
wane korzyści bardzo obiecu ące. Kiedy
można oczekiwać już gotowej ustawy 1 czy
na pewno spełni nadzieje?
— Dyskusja nad projektem nowego prawa

wynalazczego trwa już od półtora roku: w

ubiegłym — nad tezami, w bieżącym — nad
tekstem. Sprzyja temu szczególna atmosfera
zaufania, jaka zapanowała w społeczeństwie
po VII i VIII Plenum PZPR, pozwalająca na

odmienne niż dotąd spojrzenie na szereg pro­
blemów, w tym również na zagadnienia wy­
nalazczości — jednego z podstawowych czyn­
ników postępu technicznego, pozwalającego
szybciej i lepiej zaspokajać potrzeby mate­
rialne społeczeństwa.

Aby dyskusję rzeczywiście upowszechnić,
projekt prawa wynalazczego został opubliko­
wany w czerwcowym numerze miesięcznika
„Wynalazczość 1 Racjonalizacja”. Oczekuje­
my więc na dalsze listy I wypowiedzi. Chcie-
libyśmy dyskusję tę zakończyć do końca sier­
pnia br., czyli przed Kongresem Techników
Polskich, na którym zostanie ostatecznie pod­
sumowana.

Rozmawiała: ANNA BRZOZOWSKA

W sierpniu odbędą się
ponowne przyjęcia do PSZ
mających jeszcze wolne
miejsca. Skorzystają z tej
szansy ci, którzy nie zo­
stali przyjęci na wyższe u-

czelnie z powodu braku
miejsc, a także absolwenci
liceów ogólnokształcących
— bez matury. O przyjęciu
kandydatów zadecydują o-

ceny, jakie uzyskali na

świadectwach maturalnych
lub ukończenia liceum. Bę­
dzie to więc również kon­
kurs świadectw, zamiast —

egzaminu.

Pełną informacją na te­
mat aktualnych możliwoś­
ci PSZ dysponują kurato­
ria. Młodzież 1 rodzice o-

trzymują tam wskazówki
ułatwiające dokonanie

właściwego wyboru zawo­
dowego kształcenia.

Należy dodać, że w re­
sorcie oświaty i szkolnict­
wa v. yższego rozważa się
obecnie ewentualność skró­
cenia okresu nauki w niek­
tórych PSZ do jednego ro­
ku. Być może w najbliż­
szym czasie podejmie się
pierwsze próby, które wy-
każą, czy projekty te są
realne 1 godne zastosowa­
nia na szerszą skalę.

Pod koniec roku zaproponował
Zosi wspólne spędzenie Sylwestra w

bloku wykańczanym przez znajo­
mych z młodzieżowej brygady. Dłu­
go zastanawiała się, wreszcie za­
proponowała, że pójdzie, ale z kole­
żanką z pokoju. Nie mógł doczekać
się owej zabawy. Powiedział sobie,
że w trakcie tej nocy muszą się za­
decydować ich losy. Zgubiła go jed­
nak niecierpliwość. Przyglądając się
roześmianej Zosi, całej tej wesołej
i w gruncie rzeczy niewinnej zaba­
wie, wyciągnął dziewczynę do
mieszkania, piętro wyżej. Może nie
wpadłby na ten pomysł, ale zauwa­
żył, ze jednak albo dwie pary znik­
nęły już wcześniej. Zosia przyjęła to

zupełnie naturalnie, jeszcze na scho­
dach, gdy objął ją ramieniem, roześ­
miała się i wykrzyknęła: „jestem
zupełnie pijana". Gdy znaleźli się w

upatrzonym uprzednio mieszkaniu,
zebrał się na odwagę i przytulił
mocno dziewczynę nachylając się,
aby ją pocałować. Nagle poczuł u-

derzenie w twarz a dziewczyna od­
skoczyła gwałtownie na drugi ko­
niec pokoju dysząc ciężko. Przez
długą chwilę stali tak naprzeciw
siebie w ciemności, zaczajeni, obcy.
Wreszcie Piotr otworzył drzwi i zre­
zygnowany powlókł się do tańczą­
cych. Nie mógł przyjść do siebie.
Wydawało mu się, że Zosia bez tru­
du zgo-dzi się na to, na co miał ocho­
tę. Przecież wszyscy tak robili. Nag­
le wszystko przestało go bawić, roz­
myślał właśnie jakby wymknąć się
po cichu do domu, gdy stanęła przed
nim jakby nigdy nic Zosia. Trzyma­
ła w dłoniach dwa kieliszki 1 śmia-

Trzeba
przyznać, że te­

mat jest wdzięczny,
sam się pcha pod pióro
i wystarczy rzeczowe

zestawienie faiktów, aby
uzyskać efekt! zaskocze­

nia u czytelników, oburzenia
na źle działający system za­
rządzania. Tych efektów chce­
my uniknąć, ani złość, ani wy­
śmiewanie się do niczego tu
nie doprowadzą. Potrzebny
jest taki sposób działania, któ­
ry pozwoli uniknąć zbędnych
korowodów, doprowadzających
w gruncie rzeczy do tysięcz­
nych, a nawet milionowych
strat w gospodarce.

Wroku
bieżącym powinny

się rozpocząć roboty
przy budowie wodociągu

w Suchej Beskidzkiej. Począ­
tek robót przypaść miał na

kwiecień roku 1971. Jak zwy­
kle, trzeba było szukać, wyko-

inawcy i pogoń za nim przy­
pominała jesienne polowania
zwane „biegiem za lisem". Już,
już wielu ludziom wydawała
.się, że wykonawcę znajdą, że

rozpocznie się tę budowę, a

i tymczasem czerwony ogon u-

■ciekającego w tym pościgu
; iście myśliwskim znikał za

stosem papierów, telefonów,
narad, konferencji, wyjazdów,
dyskusji. Wreszcie doszło do
kilku ostrych wymian zdań...

Liczymy efekty papierowo-
1 konferencyjne wielkiej batalii
'o znalezienie wykonawcy-
i Rzecz dzieje się w pokoju Wo­
jewódzkiej Komisji Planowa­
nia Gospodarczego. Młody e-

: konomista, znawca przedmiotu
; — kładzie na biurku teczkę
• korespondencji. Zaczęło się li-
■stem Prezydium Powiatowej
Rady Narodowej do WKPG, w

którym proszono o wskazanie
wykonawcy. Oczywiście wska­
zanie padło na „Hydrobudowę
II", które to przedsiębiorstwo
wznosi elektrownię przepły­
wową na górze Żar i buduje
wytwórnię osłonek w Makowie
Podhalańskim. Potem zaczęły
się listy do Zjednoczenia Bu­
downictwa Wodno-Inżynieryj­
nego w Warszawie o spowodo­
wanie przyjęcia robót przez
naszą krakowską „Hydrobudo-
wę“. Molestowało w tej spra-

l

Reporterskim szlakiem

WCZASOWE
BLASKI

i CIENIE

Stanisław Stanuch

MICHAŁ CZARNECKI

-Sądecczyzna Olszewski

D wy-

wie Wojewódzkie Zrzeszenie
Gospodarki Komunalnej i Mie­
szkaniowej; Wojewódzki Za­
rząd Inwestycji Miejskich. Zje­
dnoczenie warszawskie odpo­
wiadało, że „Hydrobudowa"
prac podjąć nie może, ponie­
waż jest obciążona innymi o-

bowiązkami. Od pewnego mo­
mentu sprawa podskoczyła o

szczebel wyżej — zaangażowa­
no już departament rozwoju
gospodarki komunalnej w Mi­
nisterstwie Gospodarki Komu­
nalnej, z kolei Prezydium Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej
zwracało się zarówno do zje­
dnoczenia, jak i do ministra
budownictwa i przemysłu ma­
teriałów budowlanych. Spra-

ma swoje zjednoczenie i „nie
jest bilansowana" przez Pre­
zydium WRN.

Na
szczeblu wojewódzkim,

zjednoczeń i ministerstw
naliczyć da się blisko 25
listów dotyczących rozpoczęcia

robót wodociągowych w Su­
chej Beskidzkiej. W powiecie
owych listów zebrało się oko­
ło 100, w województwie odby­
ło się 6 narad, połączono bli­
sko 75 różnego rodzaju roz­
mów telefonicznych między­
miastowych. Poza tym delega­
cje z Suchej, w liczbie 5, na­
wiedzały różne Instancje wo­
jewódzkie i ministerialne, pro­
sząc o szybsze rozpoczęcie ro­
bót. Nie dość na tym — inter-

SUCHO w GARDLE
od GADANIA o WODZIE

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

wa rozwijała się z podziwu
godnym biegiem wzwyż — za­
interesowano 3 wiceprezesów
Rady Ministrów, ląg „Hydrobu­
dowa" po prostu''odmawiała
przyjęcia robót. Powiem szcze­
rze: nie podoba mi się, że
przedsiębiorstwo, które np.
prowadzi budowy wodociągów
i kanalizacji w województwie
katowickim, kieleckim — nie
może podobnych robót wyko­
nywać w Krakowskiem. No,
ale trudno. Minister budow­
nictwa w liście do Prezydium
WRN w Krakowie wskazał na

możliwość obciążenia innego
przedsiębiorstwa „które jest
bilansowane przez Prezydium
WRN". Słowo „bilansowane"
oznacza w tym wypadku, że
WRN po prostu ma prawo
polecić te a nie inne roboty
inwestycyjne określonej grupie
przedsiębiorstw zrzeszonych w

Krakowskim Zjednoczeniu Bu­
downictwa. „Hydrobudowa II"

wencji podjęły się również
władze partyjne, które otrzy­
mały kilkanaście notatek —

sprawozdań z Wojewódzkiej
Komisji Planowania Gospo­
darczego-

Koszt robót przewidzianych
na rok bieżący wynosi 2,5 min
zł. Należy się spodziewać, że

rozpocznie je jednak Krakow­
skie Przedsiębiorstwo Robót
Inżynieryjnych II. Jestem
przekonany, że nawet przy
największej koncentracji wy­
siłku nie będzie ono mogło
tych pieniędzy „przerobić" i z

pewnością jakaś część tej su­
my przepadnie. Zresztą KPRI
II będzie przejmować roboty
w pełnym biegu, wykonując
inne zaangażowane obiekty.

Można się spodziewać, iż
przedsiębiorstwa budowlane
wykręcać się będą od robót na

swoim terenie, ponieważ po
prostu jest to niewygodne.
Władza jest władzą 1 zawsze

■

Wlipcu
słońce operowało mocno. Wczasowicze i tu­

ryści mają powody do zadowolenia. Ale by wcza­
sy udały się w pełni nie wystarczy jedynie dobra
aura potrzebne jest także dobre zaopatrzenie skle­
pów, dobra obsługa w restauracjach, dobrze przy­
gotowane i sprawnie działające ośrodki wypoczyn­

kowe, należycie wyposażona baza noclegowa, komunikacja
itd. itd. Wszystko to stanowi niebagatelne problemy, jako że
liczba wczasowiczów i turystów korzystających z rekreacyj­
nych terenów naszego województwa stale wzrasta. Ubiegło­
roczny sezon zamknął się cyfrą ponad 15 min noclegów
udzielonych wczasowiczom i turystom.

Jak wypoczywają ludzie pracy w naszym województwie?
Oto spostrzeżenia z jednego reporterskiego zwiadu.

POD KICZORĄ
Jedną z ładniejszych miejscowości pow. limanowskiego jest

Szczawa. W sezonie letnim z kwater prywatnych korzysta
tutaj około 500 rodzin wczasowiczów. Od bieżącego roku
działa w Szczawie nowoczesny ośrodek usługowy: kompleks :

pomieszczeń sklepowych w budynku hotelowym. Nosi na­
zwę „Kiczora" od góry, u stóp której leży. W sklepie, spożyw­
czym pieczywo jest, masło także, w zasadzie nie ma kłopo-,
tów z zaopatrzeniem. Brakuje jedynie wyrobów masarskich.
Mówią wczasowicze: „sytuacja taka powtarza się dosyć czę­
sto". Obok sklep z artykułami gospodarczymi i sportowymi, a

w nim właśnie remanent. Tak w każdym razie głosi wywie­
szka. Mimo że remanent trwa, personelu sklepowego nie wi­
dać. Piętro wyżej — sala restauracyjna Część gastronomicz­
na pracuje dobrze. Posiłki smaczne, obsługa dobra. Zaopa­
trzeniem restauracji trudni się GS z Kamienicy. I czyni to
dobrze- W pomieszczeniach hotelowych pełno. Na czas sezo­
nu letniego ośrodek mogący pomieścić około 50 osób przeję­
ła „Gromada".

Przy okazji spojrzenie na stan obiektu, który przecież od­
dany został do użytku zaledwie kilka tygodni temu: klamki,
już są obluzowane, tynki nie najlepiej nałożone, z murów
wystają tajemnicze rury nie wiadomo czemu służące.

la się do niego, jakby nie było mię­
dzy nimi tego policzka.

— Musimy wypić. Zbliża się pół­
noc. Chyba ze mną zatańczysz? —

powiedziała.
Musiał być w niej bardzo zako­

chany, skoro od razu się rozchmu­
rzył. Wypili w momencie, gdy zgas­
ło światło. Poczuł przy sobie ciało
dziewczyny. Szepnęła mu: Nie
powiedziałam — nie, ale nie chcę
tak jak wszyscy, rozumiesz?" — i
pocałowała go w usta. Reszta nocy
upłynęła tak szybko, że ani obejrze­
li się a zaczęło świtać. Bawili się
świetnie. Wracając całowali się
przez całą drogę. Pod bramą hotelu
umówili się, że wieczorem wyjadą
do Krakowa na pierwszą współ-
n ą kolację.

Piotr zbudził się już w południe
i nie potrafił zasnąć. Zrobił sobir
śniadanie, kręcił się z miejsca n?
miejsce, nie mógł zapomnieć tego u

czuc,a jakie ogarnęło go, gdy przv
lgnęła do niego całym ciałem a on

szukając w ciemności jej ust wy­
czuł, że są mu one zupełnie powoi,
ne. Postanowił Zosię wyciągnąć na

spacer.
W portierni siedziała zaspana ko-

bieta, podniosła na niego oczy i o-

dezwała się złym głosem:
— Co pana tak od rana wzięło"!
Wyjaśnił jej po co przyszedł. Po­

kiwała głową, ale uśmiechnęła się i
powiedziała:

— No idź pan złożyć te życzenia,
byle nie trwało to długo...

Zostawił dowód osobisty i jak na

skrzydłach pobiegł na piętro. Gdy
otworzył drzwi zobaczył trzy łóżka
zaścielone idealnie, jakby nikt w

nich nie spał tej nocy. Ogarnęło go
rozgoryczenie. Po chwili zauważył
jednak, że za drzwiami ukryte jest
czwarte łóżko. Spała na nim Zosia.
Zamknął cicho drzwi 1 usiadł na

krześle, przez które przewieszona
była niedbale sukienka i bielizna.
Dziewczyna leżała na brzuchu, wpa­
trywał się w jej nagie ramiona i
vl'-sy rozrzucone na poduszce. Mżal
wielką ochotę zapalić papierosa, ale
oal się, że trzaskanie zapałkami o-

budzi ją ze snu.

Długo czekał, nim wyczuła lego
obecność. Zaczęła mu przyglądać «-'ę
zaspanymi oczami. Wreszcie u-

śmiechnęła się, a on pochylił się
nieśmiało i pocałował ją w plecy.

— Tyle razy chciałam, żebyś był
przy mnie — powiedziała.

Chciał ją przygarnąć do siebie,
usiadła gwałtownie na łóżku, rozej­
rzała się po pokoju 1 powiedziała:

— Jeszcze się bawią...
Nim zdołał się zorientować,

biegła 2 łóżka, przekręciła klucz,
zrzuciła z siebie koszulę i stanęła
przed nim naga. Przygarnął ją do
siebie najmocniej jak tylko potrafił

1 nie wypuścił, aż usłyszał że wy­
dobywa się z niej ten zwierzęcy
krzyk. Zaczęła jego ciało okrywać
pocałunkami, wybuchając przy tym
krótkim, nerwowym śmiechem. W
końcu usiadła na łóżku i kryjąc
twarz w dłoniach wyszeptała:

— Wszyscy na pewno usłyszeli... .

Ale
łości,
ciało,
siebie
ła:

— Już ciebie teraz nie potrzebuję.
Zaniosła się przy tym wysokim

gardłowym śmiechem, którego ni­
gdy dotąd u niej nie słyszał. Pocze­
kał aż się ubierze i Wybrali się na

spacer do kopca Wandy. Dzień był
słoneczny, mroźny, ale Piotr czuł się
lekki i wesoły jak nigdy. Gdy scho­
dzili serpentynami w dół, uznał, że
należy ją zapytać o to, a ona chwy­
ciła go mocno pod ramię i odpo­
wiedziała:

— Chcę, tak, chcę żyć z tobą...
Z pokoju dzieci dobiegło kichnię­

cie. jedno, drugie. To wstał już To­
mek i pewnie swoim zwyczajem bez
pantofli pobiegł do zabawek. Żona
objęła Piotra i powiedziała:

jego ogarnęła nowa fala czu-

całował w zapamiętaniu jej
dopóki nie odepchnęła go od
ze śmiechem i nie powiedzia-

(Ciąg dalszy nastąpi)

NAD JEZIOREM ROŻNOWSKIM
Z powiatu limanowskiego, skok do sąsiedniego-nowosądec-

kiego. Swoistym zagłębiem wczasowo-turystycznym powiatu
jest Jezioro Rożnowskie. Zagospodarowywane od lat — po­
czątkowo przez turystów z namiotami, później „ubierane" w

kolonie domków campingowych, w ostatnich latach „obrasta"
siecią domów wczasowych. Jednym z nich jest dom wczasowy
„Vitrum“ — własność Huty Szkła Okiennego w Ząbkowi­
cach. Przed budynkiem odpoczywają wczasowicze. Ich zarzu­
ty: zbytnie zagęszczenie w pokojach noclegowych i zbyt wiel­
ka odległość do kąpieliska. Przybrzeżne tereny jeziora w Tę-
goborzu są muliste, nie nadają się do kąpieli. Kierownik o-

środka uskarża się na kłopoty w dostarczaniu wody pitnej.
Trzeba ją dowozić beczkowozami. Woda czerpana ze studni
nie nadaje się do spożycia.

Druga strona Jeziora Rożnowskiego — miejscowość Bart-
kowa- Od lat ten brzeg jeziora zagospodarowują krakowscy
hutnicy. Ongi była tutaj kolonia domków campingowych.
Dzisiaj — nowoczesny, piękny ośrodek wypoczynkowy z

luksusowo urządzonymi pokojami, piękną stołówką, kawiar­
nią i tarasem, jakich nie powstydziłoby się wojewódzkie mia­
sto. Ośrodek — jak powiadają hutnicy — wyremontowa-
n y został w bieżącym roku. Postronny obserwator wie, że
obiekt zbudowano w ciągu 16 miesięcy, a wartość czynu
społecznego załogi HiL wynosi około 3 min zł. Tajemnica
remontu tkwi w tym, że obiękt wykonano systemem go­
spodarczym, pozainwestycyjnym. Nadzór nad budową 1 dzia­
łalnością sprawuje dział zaopatrzenia robotniczego HiL. W
każdym turnusie wypoczywa tutaj 260 rodzin hutniczych. W
ośrodku zastajemy kierownika działu socjalnego HiL — Ja­
na Stefanika. Jego zdanie pokrywa się z opiniami wczasowi­
czów: zaopatrzenie w produkty spożywcze jest dobre. Bra­
kuje natomiast sprzętu wodnego.

Ostatni etap reporterskiej wędrówki: Gródek nad Dunaj­
cem. W górze miejscowości — dobrze zorganizowany ośrodek
młodzieżowy, własność ZW ZMS. Tutaj jak zwykle wesoło.
Uczestnicy kolejnych obozów — zadowoleni.

Nad jeziorem — pole namiotowe POSTiW w Nowym Są­
czu. Wczasowicze godzą się z trudami życia namiotowego.
Od ubiegłego roku poprawiły się warunki sanitarne na tere­
nie pola. Gorzej z zaopatrzeniem. Miejscowe sklepy nie na­
dążają z zaopatrywaniem turystów. Zbyt duża — wydawało
się kilka lat temu — restauracja „Relaks” też już nie wystar­
cza. Usytuowana przy polu namiotowym prymitywna buda
gastronomiczna, oprócz piwa niewiele ma do zaoferowania
konsumentom. Kupiony tutaj bigos składa się m. in. z ka­
wałków wieprzowej skóry i w niczym nie przypomina słyn­
nej staropolskiej potrawy.

GARŚĆ REFLEKSJI

A oto garść refleksji z reporterskiego szlaku: zaopatrzenie
domów wczasowych jest dobre. Gorzej z zaopatrzeniem indy­
widualnych turystów. Ci w^iściwie mogą liczyć jedynie na

pogodę, bo i o rozrywce dlei nich niewiele się myśli. Mimo
znacznej poprawy w dalszym ciągu pozostałe do załatwienia
sprawa lepszego wyposażenia pól namiotowych, w niezbędne
urządzenia sanitarne, lokale gastronomiczne, sieć sklepów
spożywczych. Natomiast problemem urlopowiczów mieszka­
jących w. ośrodkach wczasowych pozostaje sprzęt wodny.

Na koniec uwaga do PKS. Komunikację między Gródkiem
a Krakowem utrzymują zaledwie dwa autobusy. Znad jezio­
ra autobus odjeżdżam przedziwnej godzinie: 4.30. Nie jest to

pora dogodna dla wczasowiczów, dlatego też autobus odcho­
dzi niemal zawsze pusty. Drugi odjeżdżający około godziny
15 zwykle jest kompletnie zatłoczony.

lepiej rozliczać się z innym,'
niż krakowskie, prezydium
wojewódzkiej rady narodowej.
A może po prostu nie chciano
rozpocząć tych robót dlatego,
że sam wodociąg ma koszto­
wać 35 min zł, a potem przyj­
dzie szereg prac przy budowie
kanalizacji i ścieków? Tego nie
rozumiemy. Świadczyłoby to o

ciągłości robót, a o to wiele
przedsiębiorstw walczy.

W rezultacie decyzja niedłu­
go zostanie podjęta, znajdzie
się jakiegoś wykonawcę. Ale
szukano go za długo, przez 7
długich miesięcy roku bieżą­
cego. nie licząc 4-miesfecznycb
targów wstępnych w 1970 r.

Powstaje
powód dla zadania

kilku zasadniczych pytań:
1. Dlaczego Prezydium Wo­

jewódzkiej Rady Narodowej
nie może jako władza wyko­
nawcza wpływać na przydzie­
lenie robót budowlanych?

2. Dlaczego Wojewódzka Ko­
misja Planowania Gospodar­
czego może „bilansować” tylko
określona grupę kilkunastu
przedsiębiorstw?

3. Dlaczego nie można było
sprawy rozpoczęcia budowy
wodociągu w Suchej Beskidz­
kiej załatwić w ciągu 30 dni
na szczeblu wojewódzkim?

Istniejący w kraju system
zarządzania robotami inwesty­
cyjnymi jest po prostu kula­
wy, niezwrotny, bałaganiarski.
Skoro umieszczono np. w pla­
nie budowę wodociągu w Su­
chej, 1 te roboty zostały „zbi­
lansowane” przy układaniu
przedsięwzięć gospodarczych,
to dlaczego potem „nie ma sil­
nych” na załatwienie sprawy
do końca? Poza tym chcemy
przypomnieć, że przedsiębior­
stwa państwowe muszą brać
te, a nie inne roboty do wy­

konania 1 nie mogą kierować
się partykularnymi interesa­
mi. 1

Sprawa budowy wodociągu
w Suchej Beskidzkiej jest ty­
powym przykładem wiązania
rak władzom wykonawczym,
które najlepiej znała potrzeby
terenowej gospodarki komu­
nalnej.

7~) okrocznie w okresie let-
nim kroniki/milicyjne no­
tują gwałtowny wzrost

kradzieży z mieszkań, a także
z hoteli, domów wczasowych,
kąpielisk. Oto na basenie „Wi­
sły" w ciągu dwóch zaledwie
dni giną: pozostawiony na ko­
cu zegarek, radio tranzystoro­
we, szereg drobiazgów. Kąpią­
cy się pozostawiają bez opieki
nawet wartościowe rzeczy i
mocno się dziwią, gdy po wyj­
ściu z wody stwierdzą ich
brak. Nie brakuje kręcących
się złodziejaszków na campin­
gach, w obozowiskach, tam,
gdzie są duże skupiska nie
znających się wzajemnie ludzi.

Zdarza się dużo kradzieży
pozostawionych na noc na uli­
cy motocykli, a także rzeczy z

niezabezpieczonych samocho­
dów. Oto wycieczka pozosta­
wiła na niestrzeżonym parkin­
gu otwarty autokar. W jednej
chwili zginęło kilka walizek i
turystycznych toreb. Tak więc

NIE KUSIĆ
ZŁODZIEI

JACEK ŻUKOWSKI

poszkodowani sami stwarzają
okazję — kuszą złodziei.

Jeśli na urlop wyjeżdżają
wszyscy domownicy, trzeba
pamiętać o należytym zabez­
pieczeniu drzwi wejściowych-
Dobrze też powierzyć opiekę
nad mieszkaniem życzliwym
sąsiadom. Również dozorcy i
powstali współmieszkańcy po­
wiali w tym okresie zwrócić
baczniejszą uwagę na niezna­
jomych, kręcących się po ka­
mienicy.

Takim „odwledzaczem" szcze­
gólnie nowo wybudowanych do­
mów, w których ludzie mało się
znają był Andrzej W. „Pracował1’
różnymi systemami — „na puka­
nego’1 gdy nikt nie otwierał, wy­
ciągał pęk kluczy i zabawiał się
w gospodarza. Odwiedzał również
domy studenckie. Szedł od poko­
ju do pokoju dopytując się o rze­
komego kolegę. Gdy natknął sią
na nie zamknięty i pusty pokój
zabierał garderobę, zegarki, apa­
raty fotograficzne i... ulatniał się.

Byt wyjątkowo bezczelnym i

sprytnym złodziejem, t choć tym
razem po raz piąty został zasą­
dzony na 6 lat więzienia — pozo­
stawił na wolności niejednego
„krewniaka". Nie ułatwiajmy im
„działalności" przez własną na­
iwność, beztroskę, lekkomyślność.

Nierzadko złodzieje kradną
niemal na oczach współmie­
szkańców i ludzi zażywających
wypoczynku. Korzystają ze

słabego zabezpieczenia mie­
szkań, gdzie często znajdują
gotówkę przechowywaną —

zamiast w PKO — w skryt­
kach, które nie stanowią żad­
nego zabezpieczenia przed zło­
dziejem.

Dlatego dzisiejszy felieton
dedykujemy ku przestrodze —

wszystkim wczasowiczom. Pil­
niej rozglądajcie się wokół sie­
bie. Turyści — lepiej zabez­
pieczajcie swoje pojazdy. A w

ogóle nim spakujecie walizki
i zamkniecie na slaby zamek
opustoszałe mieszkanie — po­
myślcie o sezonowych złodzie­
jaszkach. Zebyście nie byli
rozczarowani po powrocie z

wakacji.
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W trójmeczu lekkoatletycznymList otwarty

Porażka kobiet
■■Hi® i

do przewodniczącego GKKFiT

Włodzimierza Reczka
ziaJacze Okręgowych Zarządów Hokeja na Lodzie
Polski Południowej oraz stowarzyszonych klubów

zwracają się do Towarzysza Przewodniczącego z gorącą
presbą o skuteczną ingerencję w działalność Zarządu
Głównego PZHL w Warszawie, który nie bacząc na istnie­
jące przepisy prawa zawarte w statucie tegoż związku,
ignoruje od lutego 1971 r. żądania 17 klubów, a od maja
19<1 r. 20 klubów domagających się zwołania Nadzwyczaj­
nego Walnego Zebrania PZHL.

PZHL usiłuje za wszelką cenę utrzymać swe pozycje
mimo rażących błędów. Rejestr błędów zaś to przede
wszystkim: ostro rysujący się niedowład organizacyjny
Związku i administracji, brak wypracowanego długofalo­
wego planu szkolenia, niepowołanie II reprezentacji Pol­
ski, olimpijskiej reprezentacji oraz I i II reprezentacji Pol­
ski juniorów, oraz nieprzemyślane kontakty zagraniczne
naszej reprezentacji, „torpedujące” terminy rozgrywek li­
gowych i osłabiające w ten sposób wyniki szkoleniowe w

klubach.
Obecnie Prezydium PZHL stosuje metodę łamania pra­

worządności przez wypaczenie rzeczywistości przy pomocy
danych statystycznych z 1970 r., dotyczących ilości istnie­
jących klubów w Polsce. W statystyce tej obok rozwiąza­
nych już sekcji hokejowych umieszczono SKS-y nie po­
siadające osobowości prawnej.

W kwietniu na zebraniu sekcji hokejowej przy CRZZ,
prezes Zarządu Głównego PZHL przyrzekł działaczom tam
zebranym, że Walne Zebranie zostanie przyspieszone 1

przeprowadzone we wrześniu br., na co wyrażono zgodę.
Jednakże nie uczyniono nic w tym kierunku, aby wywią­
zać się z zobowiązań, wręcz przeciwnie, na odbytym Ple­
num PZHL w' dniu 27. VI. 1971 r. sam prezes oświadczył,
że Walne Zebranie jest zbędne. Plenum to na wyraźne ży­
czenie Prezydium PZHL odbyło się bez przedstawicieli
prasy sportowej, by w ten suosób nie dopuścić do publicz­
nej^ wiadomości nurtujących teren problemów. Wszystko
to świadczy o tendencjach utrzymania władzy niezależnie
od opinii terenowych działaczy, od moralnego aspektu ca­
łokształtu sprawy.

Ze względu na przeciągające się „korowody” proponu­
jemy spotkanie przedstawicieli Kierownictwa GKKFiT z

zainteresowanymi dla przedyskutowania niepokojącego
stanu w polskim hokeju.

zwycięstwo mężczyzn

Na zdjęciu moment uroczystego zamknięcia II Ogólnopolskiej Spartakiady Młodzieży. Na piewszym
planie reprezentacja Warszawy-Miasta ze zdobytym pucharem za końcowy sukces.

II Spartakiada Młodzieży zakończona

Warszawa znów pierwsza

Wczoraj zakończył się w Braty­
sławie trójmecz lekkoatletyczny
pomiędzy reprezentacjami CSRS —

Węgier i Polski. W tropikalnych
warunkach startowali zawodnicy
trzech państw, dla których był to

zarazem sprawdzian przed zbliża­
jącymi się mistrzostwami Europy.
W konkurencjach kobiecych od­
notowaliśmy porażkę z reprezen­
tacją Węgier 70:76. Tak więc po
16 latach, w których odnosiliśmy
zwycięstwa daliśmy się wyprze­
dzić zespołowi węgierskiemu. W

tym miejscu nie będziemy uspra­
wiedliwiać zespołu polskiego, tym
że nie wystąpił on w najsilniej­
szym składzie. Decyzję podejmo­
wało kierownictwo PZLA, które
ma na pewno rozeznanie w kla­
sie jaką reprezentują nasi prze­
ciwnicy. W meczu kobiet z CSRS

odnieśliśmy zwycięstwo 89:57.

W pojedynkach kobiecych dobrą
formę wśród naszych zawodniczek

zaprezentowały plotkarki: Star-

szyńska i Nowakowa, biegaczki na

średnich dystansach: Zientarska,
Hryniowicka, sprLnterki Fllśnik i

iTędrejek, niezawodna oszczepnlcz-
ka Jaworska oraz Nadolna w rzu­
cie dyskiem, która mimo iż w

Bratysławie uplasowała się dopie­
ro na trzeciej pozycji zdołała na­
wiązać równorzędną walkę z do­
skonałymi miotaczkami węgierski­
mi Ababazin i Kleiberne. Rezul­
tatem tego pojedynku było usta­
nowienie nowego rekordu Polski
— wynik 54,14.

Mężczyźni odnotowali podwójne
zwycięstwo. Wygraliśmy z repre­
zentacją CSRS 121:101 pkt. i z

Węgrami 126:96. Poza Wernerem

Nowoszem, Szordykowskim, Lin-
kowskim i Nikiciukiem, który mi­
mo że zajął drugie miejsce sygna­
lizuje zwyżkę formy, nie mamy
zbyt wiele powodów do optymiz­
mu. Sobotnie 1 niedzielne konku­
rencje obnażyły wiele braków u

naszych panów. Tradycyjnie biegi
długie były naszą najsłabszą stro­
ną. Nie mamy zawodników mogą­
cych nawiązać walkę z europejską
czołówką.

Oto ciekawsze rezultaty trójme-
czu. Kobiety: 100 m Balogh (Wę­
gry) 11,4, Fliśnik (Polska) 11,7,
oszczep Jaworska (Polska) 59,94, 2.

Rankyhe (Węgry) 57,56, 3. Gryziec-
ka (Polska 57,44, dysk — Abaha-
zina — 54,92, Kleiberne 54,22 (obie
Węgry), 3. Nadolna (Polska) 54,14.

Mężczyźni: 400 m. Werner
(Polska) 46,3, II Tulis (CSRS)
47.1, III. Balachowski (Polska)
47.2, oszczep — Nemeth (Wę­
gry) 84,92, II, Nikiciuk (Polska)
83,78, bieg 100 i 200 m. Nowosz
(Polska) 10,2 i 20,9, bieg 1500 m
— Szordykowski (Polska)
3.43,7. Sztafeta 4X100 m —

Polska 39,4.

Czołówka brydżystów
w Gdańsku

Wczoraj w salach Politech­
niki Gdańskiej rozpoczęli bo­
je brydżyści, uczestniczący w
XI Międzynarodowym kon­
gresie Bałtyckim, najpoważ­
niejszej brydżowej imprezie
polskiej.

Do turnieju zgłosiło swój u-

dział ponad 400 zawodników,

„Polski finał” turnieju
w Genewie

w tym 72 z zagranicy. Najlicz­
niej reprezentowani są Holen­
drzy i Rumuni. W turnieju
bierze udział m. in. były
mistrz świata, Holender H.

Kreyns oraz cała czołówka
polska z Lebidą, Wilkoszem,
Nowakiem, Pietrukiem, Fur-
dziakiem i Walą.

W niedzielę
pierwszy turniej
sowych, liczony _ =___,

punktacji turnieju 12 stolic o

główną nagrodę — „Wazę Bał­
tyku”. XI Międzynarodowy
Kongres Bałtycki zakończy się
8 sierpnia.

rozegrano
par kongre-
do ogólnej

W finale międzynarodowego
turnieju tenisowego w Genewie

spotkają się dwaj Polacy Tadeusz
Nowicki i Wiesław Gąsiorek.
Mistrz polski, Nowicki, triumfator

turniejów w Budapeszcie i Monta­
nie. pokonał w półfinale Nowo­
zelandczyka Simpsona 6:3, 6:4.

Gąsiorek wygrał natomiast z Bel­
giem Hombergenem 6:4, 3:6, 6:2.

Nar-

listy
nar-

Porażka polskich
torowców w Budapeszcie

Międzypaństwowe spotkanie w

kolarstwie torowym Węgry —

Polska w Budapeszcie zakończy­
ło się zwycięstwem gospodarzy
9,5:5,5.

Bachleda w światowej
elicie narciarzy

Międzynarodowa Federacja
ciarska (FIS) opublikowała
kwalifikacyjne najlepszych
ciarzy świata w konkurencjach
alpejskich, które stanowić będą
podstawę podziału na grupy star­
towe w pierwszych zawodach no­
wego sezonu. Do pierwszej grupy
zaliczono 15 czołowych narciarzy
z każdej konkurencji. Wśród nich
znalazł się Polak — Andrzej Ba­
chleda. Sklasyfikowany on został
n<a 11 miejscu w slalomie - gigan_
cie oraz na 15 miejscu w slalomie

specjalnym.

Przedolimpijskie
eliminacje piłkarskie

W eliminacyjnym meczu piłkar­
skim strefy środkowo-amerykań-
skiej przed turniejem olimpij­
skim w Monachium reprezentacja
Salwadoru wygrała z wyspami
Barbados 4:2.

Zwycięstwa polskich
szczypiornistek

W rozegranym w Kraśniku Lu­
belskim pierwszym, oficjalnym
spotkaniu w piłce ręcznej kobiet

reprezentacji młodzieżowych, Pol­
ska zasłużenie pokonała zespół
węgierski 16:13 (9:5).

Wioślarskie mistrzostwa

świata juniorów
W Bied (Jugosławia) zakończyły

się wioślarskie mistrzostwa świata

juniorów. Z naszych reprezentan­
tów najlepiej spisał się skiffista
Jenloła oraz dwójka ze sternikiem:

Bochenek, Kowalczyk i sternik
Mazurek (reprezentanci AZS-u

Kraków). Tylko wymienieni zdoła­
li zakwaliikować się do ścisłego
finału. Jenloła w silnej konkuren­
cji zajął czwarte miejsce. Zwycię­
żył Hoenig (NRD). przed Rogazzim
(Włochy) i Voetelnikiem (Holan­
dia).

Zespół krakowskiego AZS-u u-

plasował się na piątej pozycjL Mi­
strzowski tytuł zdobyli wioślarze
NRD. srebrny medal wywalczyła
Wielka Brytania a brązowy ZSRR.

Przeciwnicy
polskich żużlowców

W Glasgow odbył się finał nor­
dycko . brytyjski indywidualnych
mistrzostw świata na żużlu. Wy­
łonił on ośmiu zawodników do fi­
nału europejskiego, który roze­
grany zostanie w drugiej połowie
września w Londynie. Jak wia­
domo w finale europejskim star­
tować będzie ośmiu najlepszych
żużlowców z finału kontynental­
nego, w tym trzech Polaków: Mu­
cha, Gluecklich i Szczakiel. Re­
zerwowym jest również Polak —

Paweł Waloszek.

Finał nordycko - brytyjski wy­
grał zdecydowanie trzykrotny
mistrz świata — Ivan Mauger (N.
Zelandia), zdobywając 14 pkt.

Wśród pierwszych ośmiu, którzy
awansowali do następnej rundy
mistrzostw świata, znalazło się
czterech Anglików, dwóch Nowo­
zelandczyków oraz po jednym re­
prezentancie Danii i Australii.

Są to: Mauger (N. Zelandia) —

14 pkt., Wilson (Anglia) — 13, Ol­
sen (Dania). Nigel Boocock (An­
glia) — obaj po 11, Airey (Au­
stralia) Thomas (Anglia), Moore

(N. Zelandia), Erie Boocock (An­
glia) - po 9 pkt.

Spływ Pilicg
Wczoraj tj. 1 sierpnia rozpoczął

się III

kowy
Spływ
Pilicy
Warką. Impreza trwać będzie
15 sierpnia, a jej
jest Komisja Turystyki Kajakowej
Krak. Oddz. PTTK .

Ogólnopolski Spływ Kaja-
tm. Janka Vetulanlego.

odbywa się na odcinku rz.

pomiędzy Maluszynem 1
do

organizatorem

Komunikat

Ośrodek Metodyćzno-Szkolenio-
wy KKKF1T zawiadamia, że w

dniu 9 bm. o godz. 17-tej rozpocz-
nle się kurs dla pomocników in­
struktorów piłki nożnej. Zajęcia
odbywać się będą w Wyższej Szko­
le Wychowania Fizycznego w

Krakowie przy ul. Grzegórzeckiej
24a.

Dziękujemy...
7,.zawodnikom I kierownictwu

Górniczego Klubu Sportowego
„Victoria" z Jaworzna” za pozdro­
wienia nadesłane z obozu piłkar­
skiego ze Strzegomia.

Totalizator

5, 13, 18, 23, 30, 32 dodatk. 28.

Lajkonik
3_27 — 33—40—48:do­

datkowa: 8.

Karolinka

25, 27, 40, 33, 45, dod. 2.

M—13

Nadzwyczaj uroczysty przebieg miała ceremonia zakończe­
nia II Ogólnopolskiej Spartakiady Młodzieży. W odświętnie
udekorowanej hali Baildonu w Katowicach zwycięskie tro­
fea otrzymali najlepsi. Przewodniczący GKKFiT Włodzimierz
Reczek wręczył zespołom puchary. Otrzymały je: reprezenta­
cja Warszawy-Miasto za zdobycie bezapelacyjnie pierwszej
lokaty (po raz wtóry). Warszawianie zgromadzili na swym
koncie — 1362 pkt. Drugą pozycję zdobyły Katowice — 833,5
pkt a trzecim zespołem, który zdobył puchar była reprezenta­
cja Poznania — 809 pkt.
W. tej największej sportowej

imprezie młodzieży —II Spar­
takiadzie wzięło udział 20 re­
prezentacji okręgów. Starto­
wało 6350 zawodniczek i za­
wodników. Ustanowiono 32
nowe rekordy Polski. Cyfry te

świadczą o wyraźnym wzroś­
cie umiejętności, naszego spor­
towego zaplecza. Potwierdza *

się także słuszność nadania tej
imprezie tak wysokiej sporto­
wej rangi, która
nie zobowiązuje
szkoleniowców do
maksimum opieki
towaną młodzieżą.

W przeglądzie najlepszych
słabo spisali się reprezentanci
Krakowa i województwa. Kra-

automatycz-
działaczy i

zapewnienia
nad utalen-

M. Mgczyńska brgzowg medalistką

Polki ^ świata

ków uplasował się na 13 pozy­
cji zdobywając łącznie — 344,5
pkt a województwo na przed­
ostatniej 19 pozycji z dorob­
kiem 219 pkt. Do omówienia
rezultatów na II Spartakia­
dzie Młodzieży powrócimy na

łamach „Gazety”.
Dokonując

tej udanej i

wodniczący
Komitetu
Rutkowski
że władze
czyły jako
kładowego
wój sportu w całym kraju.

Obserwując tegoroczne zma­
gania najlepszych młodych
sportowców można już dziś

stwierdzić, że założenia te za­
czynają wydawać plon. Woje­
wództwa zielonogórskie, ko­
szalińskie, szczecińskie i lu­
belskie odnotowały wyraźny
postęp w szkoleniu młodzieży.

podsumowania
imprezy — prze-

Ogójnopolskiego
Spartakiad Józef
stwierdził m. in.,

sportowe wyzna-
cel ruchu sparta-
równomierny roz-

Czy ChRL weźmie udział

w Igrzyskach
Olimpijskich

Chińska Republika Ludowa
podjęła wstępne rozmowy w

sprawie udziału w igrzyskach
olimpijskich w Monachium.

Członek komisji d/s sportu i
igrzysk olimpijskich Bunde­
stagu — A. Mueller-Emmert
oświadczył w wywiadzie pra­
sowym, iż w wypadku zgłosze­
nia się sportowcóio chińskich
do igrzysk, rząd NRF nie wy­
suwałby zastrzeżeń. Warun­
kiem byłaby natomiast zgoda
Międzynarodowego Komitetu
Olimpijskiego. Od 1959 r.

ChRL nie jest członkiem tej
organizacji. Zdaniem Muellera-
Emmerta, na kongresie MKOl.
w lutym 1972 r. w Sapporo
Chiny Ludowe wystąpią o

przywrócenie im praw człon­
kowskich.

Puchar Lata
W sobotę i niedzielę rozegrano

ostatnią kolejkę spotkań piłkar­
skich o Puchar Lata. Nie we

wszystkich grupach jednak wyło­
niono zwycięzców, gdyż do roze­
grania pozostały jeszcze zaległe 4
mecze. Z czterech występujących
w turnieju zespołów polskich
pierwsze miejsce w grupie II wy­
walczyła jedynie Stal Mielec, któ­
ra w ostatnim spotkaniu pokonała
na wyjeździe szwedzką drużynę
Elfsborg 1:0. W ten sposób miel-
czanie zakończyli swój udział w

turnieju bez straty punktu. Nie

powiodło się natomiast Szombier­
kom, które w meczu decydującym
o pierwsze miejsce w grupie III u-

legły zespołowi Servette 0:2. Obie

drużyny mają taką samą ilość

punktów, 'ale Szwajcarom pozostał
jeszcze zaległy mecz z najsłabszą
drużyną grupy — Łask. Nieco za

późno finiszował rybnicki ROW.

Zwycięstwo nad Borussią Dort­
mund 2:1 dało rybniczanom zale­
dwie drugie miejsce w grupie V.
Pierwsze miejsce zajął Atvida-

bergs.

Cracovla - Karpaty 1:0
W sobotę piłkarze Cracovil ro­

zegrali kolejny sprawdzian przed
zbliżającymi się spotkaniami mi­
strzowskimi w lidze międzyokręgo-
wej. Przeciwnikiem zespołu kra­
kowskiego była drużyna Karpat z

Krosna. Spotkanie po ciekawej
grze zakończyło się zasłużonym
zwycięstwem gospodarzy 1:0 (1:0).
Zwycięską bramkę
min. gry Gigoń.

Zespół Cracovii
dość sporo ładnych
dzonych jednak w dużej odległoś­
ci od pola bramkowego przeciwni­
ka. W tym obrębie krakowianie
zatracali pewność i w kilku dogod­
nych sytuacjach nie decydowali się
na zakończenie akcji skutecznym
strzałem.

Cracovia: Holiat (PrzetockI),-
Wójtowicz, Rewilak, Sroka (Jało-
cha II), Piotrowski, Majewski
(Sroka, Walo), Mikołajczyk, Nie­
miec, Gigoń, Satława, Stroniarz

(Sroka).

zdobył w 33

zaprezentował
akcji prowa-

w łucznictwie

W Yorku (Anglia) zakończyły się
łucznicze mistrzostwa świata. Ol­
brzymi sukces odnotował na swym
koncie polski zespół kobiecy, któ­
ry w klasyfikacji drużynowej
wywalczył złoty medal x Tytuł mi­
strzyń świata. Nasza drużyna u-

sunowiła nowy rekord świata w

konkurencji drużynowej — wy­
nikiem 6907 pkt.. Rezultat ten jest
o 20 pkt. lepszy od poprzedniego
rekordu, który należał do repre­
zentantek Związku Radzieckiego.
Tak więc po dwóch latach repre­
zentacja Polski odzyskała utra­
cony tytuł najlepszego zespołu.

Nasza drużyna, oprócz złotego
medalu za konkurencje drużyno­
we przywozi do kraju brązowy
medal, który zdobyła nasza naj­
lepsza zawodniczka Maria Mą-
czyńska za wielobój. Zdobyła ona

tak zwane małe medale za strze­
lanie na dystansie 70 m złoty i
za dystans 60 m brązowy.

Dobrze spisały się pozostałe na­
sze reprezentantki: Szoszler upla­
sowała się na czwartej pozycji,
Szydłowska 5. a debiutantka w

reprezentacji Kopania była 7,

Mistrzynią i nową rekordzistką
świata została reprezentantka
ZSRR: Gapczenko 2380 pkt., a

srebrny medal zdobyła Amerykan­
ka — Wilber.

Polki ustanowiły także dwa ze­
społowe rekordy świata w poje­
dynczej 1 podwójnej rundzie wie

loboju, a M. Mączyńska ustano­
wiła rekord świata w konkuren­
cji 2X70 m.

W konkurencji mężczyzn tytuł
mistrza świata zdobył Williams

(USA), który wynikiem 2445 pkt.
w wieloboju ustanowił nowy re­
kord świata. Wicemistrzem został
Fin — Laasonenen, a brązowy
medal wywalczył Kanadyjczyk —

Pollena. W konkurencji drużyno­
wej zwyciężyła reprezentacja USA

przed Finlandią i Kanadą, Po-

lacj’ zajęli dalsze miejsca. Szy-
mańczyk był 16, Ponowicz 25, Le-
żański 45, a Malicki 54.

Porażka żużlowców Unii

W spotkaniu żużlowym o mis­
trzostwo I ligi Unia Tarnów

przegrała na własnym torze z

silnym zespołem Śląska Świę­
tochłowice 36:42. Punkty dla
Unii zdobyli: Pytko 10, Chora-
bik 9, Flegel 7, Madej 5, Pacu-
ra3iTanaś2.

Ekipy NRF i NRD

najliczniejsze
w Helsinkach

Organizatorzy lekkoatletycz­
nych mistrzostw Europy, któ­
re odbędą się w dniach 10—15
sierpnia w Helsinkach podali
do wiadomości, że najliczniej­
szą ekipę na te zawody zgłosi­
ła NRF. Składać się ona będzie
z 96 sportowców (63 męż­
czyzn i 33 kobiety). Następ­
ne miejsca pod względem li­
czebności zgłoszonych • ekip
zajmują: NRD — 89 sportow­
ców (56+33), ZSRR — 85
(50+35), Polska — 77 (54+23),
W. Brytania — 72 (48+24),
Francja — 70 (52+13), Wło­
chy — 58 (44+14) oraz gospo­
darz imprezy — Finlandia —

55 (43+12).
Najmniejsze będą reprezen­

tacje Gibraltaru, Lichten-
steinu i Luksemburga. Z każ­
dego z tych krajów wystąpi w

Helsinkach tylko jeden lekko­
atleta.

W kilko włerszacb

Poprzednl
do blega-
był usta-

ub. roku.

Francji i

• Przeciwnik Górnika Za­
brze w Pucharze Europy —

francuski zespół Olimpiąue
Marsylia pokonał w piątek w

Stuttgracie miejscowy zespół
VFB 3:2 (1:2).

• Podczas zawodów lekkoat­
letycznych w Lubece repre­
zentacyjna sztafeta kobieca
NRF 4x800 m ustanowiła re­
kord świata w tej konkuren­
cji wynikiem 8.16,8.
rekord 8.25,0 należał
czek W. Brytanii i

nowiony 5 wrzenśia
@ Młodzi tenisiści

Szwecji zakwalifikowali się do
finału rozgrywek o puchar
Galea. O trzecie miejsce wal­
czyć będą Węgry i Hiszpanią

• Od 31 bm. przebywa w

Szczecinie na zgrupowaniu
kadra narodowa kolarzy wę­
gierskich, którzy przygotowy­
wać się tu będą do mistrzostw
świata. W grupie tej znajdują
się aktualnie najlepsi węgier­
scy kolarze z uczestnikami te­
gorocznego Wyścigu Pokoju
Górą, Hirtem, Sipose-n, Fulop-
pem i Szemethim na czele.

@ Podczas pływackich mi­
strzostw Francji Michel Rous­
seau poprawił o 0,1 sek. włas­
ny rekord Europy na 160 m st.

dow. wynikiem 52,7. Rekord
świata w tej konkurencji na-

leży do Marka Spitza (USA)
i wynosi 51,9.

®W
kaniu
Davisa
munia

przerwa, spowodowana gwał­
towną ulewą. Mecz zostanie

dokończony w poniedziałek. Po

pierwszych dwfóch grach po­
jedynczych jego wynik brzmi
1:1.

® W dniach 4—8 sierpnia,
odbędą się w Luksemburgu
tenisowe mistrzostwa Europy

amatorów. W turnieju weźmie
udział fi-osobowa ekipa polska.

Z kraju wyjadą Kralówna,
Wieczorkówna 1 Fibak, do któ­
rych dołączą T. Nowicki, Ry-
barczyk i Gąsiorek, przebywa­
jący obecnie na turniejach w

. Szwajcarii.
• Jedna z najważniejszych

imprez lekkoatletycznych te­
gorocznego sezonu, trójmecz
NRD — Polska — ZSRR, odbę­
dzie się w dniach 23—29 sierp­
nia w Moskwie. Areną zawo­
dów będzie stadion im. Leni­
na, posiadający tartanowe na­
wierzchnie.

• Kolejny wyścig rozgrywa­
nych w La Rochelle żeglar­
skich mistrzostw świata klasy
„Latający Holender”, wygrali
kanadyjczycy Byrne i Andrew

przed Francuzami Duchemin i
Nottet.

• W międzynarodowym me­
czu piłkarskim, Werder Brema

(NRF) przegrał z angielską
drużyną Aston Villa 1:2 (0:2).

• Podczas zawodów lekkoat­
letycznych zrzeszenia „Dyna­
mo” w Moskwie.

Szapka przeszedł
wzwyz wyso-kość
Ruue 'wygrał bieg
przeszk. w czasie 8.29,6, a Wa­
silij Chmielewski uzyskał
rzucie młotem 71,92.

• W Bolzano zakończyły
międzynarodowe zawody
skokach do wody z udziałem

czołowych skoczków 15

jów europejskich oraz

i Kanady.
W skokach z wieży

czyzn triumfował mistrz

pijski Włoch Klaus Dibi-asi z

notą 479,13 pkt przed swym
rodakiem Giorgio Cagnotto —

478,71 pkt 1 Wernerem Rauem

(NRD) — 414,33 pkt. Na pozy­
cjach 6—8 znaleźli się trzej
Polacy: Andrzej Wierniuk —

380,73 pkt, Jakub Puchów —

379,32 pkt 1 Jerzy Suchecki —

376,14 pkt.

Kiestutis
w sKoku
2,20. Ilmar
na3kmz

W

się
w

międzystrefowym spot-
pólfinałowym Pucharu
w Delhi Indie •— Ru-

nastąpila w niedzielę

kra-
USA

męż-
olim-

2
SIERPNIA

PROGRAM I

PONIEDZIAŁEK

Alfonsa

APOLLO: Sprawa sumienia fwł.
18 lat) — 15:45, ^,--20.15.-- KIJ 0:W:

Żandarm się żeni (fr. 11 lat) —

16.30, 19.30. KULTURA: Łowcy
skalpów (USA, 16 lat) — 18, 20.15.
MASKOTKA: Upiór z Marsville

(CSRS, 14 lat) — 15.30, 17.30, 19.30 .

MELODIA: Ucieczka w kajdanach
(USA 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.
MIKRO: Uwiedziona i porzucona
(Wł. 18 lat) — 15.45, 18, 20.30. MŁ.
GWARDIA: Opowieść do podusz­
ki (USA 16 lat) — 14 .45, 17, 19.15.
SZTUKA: Młoda kobieta z roku
1914 (NRD 16 lat) — 16, 19.45. TĘ­
CZA: nieczynne. UCIECHA: Okru­
chy życia (fr. 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. UGOREK: nieczynne. WAN­
DA: Saga o dżudo (jap. 16 lat)
— 16, 19. WARSZAWA: nieczynne.
WOLNOŚĆ: Mario i Nino (wł. 14

lat) — 15.45, 18, 20.15. WISŁA: Lew

pręży się do skoku (węg. 16 lat)
— 11, Twarze na sprzedaż (USA,
18 lat) — 16, 18, 20. WRZOS: Pani
ambasador (ZSRR 14 lat) — 15.45,
18, 20. ZUCH: nieczynne. ZWIĄZ­
KOWIEC: remont.

Ml M

i i i dniach 10—15 sierpnia br. w

Helsinkach nastąpi „spotka-
’ ’ nie” na szczycie” europejskich

lekkoatletów i lekkoatletek. Będą to
X jubileuszowe mistrzostwa „królo­
wej sportu” naszego kontynentu.

W pierwszych igrzyskach europej­
skich w 1934 r. w Turynie Polska

zdobyła tylko dwa medale — srebr­
ny Kusocińskiego w biegu na 5 km
oraz Pławczyka brązowy w 10-boju.
Potem było coraz lepiej, przyzwycza­
iliśmy się do „polskich” medali. Re­
kordowy pod tym względem był dla
naszych barw Budapeszt — 1966 r.

Siedem razy na stadionie budapesz­
teńskim wysłuchaliśmy Mazurka

Dąbrowskiego, pięciokrotnie na po­
dium zwycięzców stawali Polacy ja­
ko srebrni medaliści, a trzykrotnie —

jako brązowi. Wielkim fenomenem
na owe czasy była Irena Kirszen-
stein-Szewińska. Pani Irena wy­
grałabiegna200miskokwdal,u-
czestniczyła w zwycięskiej sztafecie
4 X 100 m oraz zajęła drugie miejsce
w biegu na 100 m. Trzy złote meda­
le i jeden srebrny — to wyczyn zna­
mienity! Tylko słynna Holenderka

Fanny Blankers-Koen może poszczy­
cić sie takimi sukcesami na jednych
zawodach.

Znacznie słabszym dorobkiem me­
dalowym zakończyły sie ostatnie mi­
strzostwa Europy przed dwoma la­
ty w Atenach. Miłą n!espodz:ankę
sprawiła wówczas Mirosława Sarna
wygrywając skok w dal. Jan Wer­
ner stanał na najwyższym podjum
zwycięzców’ w biegu na 400 m.

brązowych medali zdobyli: Z.
wosz. S. Grędziński, J. Sidło. T.
wak oraz H. Szordykowski.
wszystko.

Ten ostatni — to krakowianin, za­
wodnik Wawelu. Warto prz.ypom-

Pięć
No-
No-
Ito

wypadki 09

395-00, 380-50
625-50. 657-57

Siemiradzkiego
zachorowania
i przewozy
Podgórze

Mogilska 16, Boh. Stalingradu
77 (tlen), Bronowicka 38, Zwierzy­
niecka 7, Zakopiańska 69, N. Hv-
ta. Al. Rew. Październikowej
(tlen).

8.00 Wlad. 9.00 Koncert rozrywk.
9.39 Pol. muz. lud. 10.00
10.06 „Maria Antonina” -

opow. M. Ganinej.
komp, ros. i radź,
radiem. 11.55 Kom.

nieć, że medale dla barw polskich
zdobywały w latach ubiegłych kra­
kowianki: B. Sobbota, D. Straszyń­
ska, M. Bibro, J. Bieda. Czy w stoli­
cy Finlandii krakowianie mogą po­
większyć plon medalowy? Szansę na

to największa mają Balachowski
(Wawel) w sztafecie 4 X 400 m oraz

mistrz halowy USA i Europy Henryk
Szordykowski w biegu na 1500 m je­
śli odnajdzie mistrzowską formę w

Helsinkach. Pozostali krakowianie

zdobytego w poprzednich mistrzo­
stwach — 23 złote medale, 17 —

srebrnych i 19 — brązowych. Więk­
sze szanse medalowe posiada nasza

płeć słabsza. Liczymy na medale I-
reny Szewińskiej, sztafety 4X100,
Straszyńskiej, Sukniewicz lub No­
wak w biegu na 100 m ppł., Gryziec-
kiej i Jaworskiej w rzucie oszcze­
pem. W innych konkurencjach —

każdy medal, nawet brązowy, stano­
wiłby miłą niespodziankę. Walka o

X Lekkoatletyczne Mistrzostwa Europy

Wielka próba sił

przed Monachium
— Mleczko (Cracovia) — na 10 km,
Serafin (Hutnik N. Huta) — na 400
m ppł, oraz Stawiarz (Wawel) w ma­
ratonie mogą zająć punktowane
miejsca. W konkurencji kobiet żad­
nej z krakowianek nie udało się za­
kwalifikować do ekipy na Helsinki.
Nawet mistrzyni Polski Danuta Pro­
ciów (AZS Kraków) z wynikiem po­
niżej 180 cm nie uzyskała prawa
startu w ME.

Ekipa polska na Helsinki będzie
liczna. 21 zawodniczek i 49 zawodni­
ków, bronić będzie wysokiej piątej
lokaty z mistrzostw ateńskich i wal­
czyć będzie o powiększenie dotych­
czasowego dorobku medalowego,

prymat zespołowy w konkurencji
kobiet rozegra się pomiędzy NRD i
ZSRR. Sporo do powiedzenia będą
miały również zawodniczki NRF.
Brak jest wybitnych indywidualno­
ści w polskiej ekipie mężczyzn.
Trudno wyt.ypować kandydatów do
złotego medalu, trudno pisać opty­
mistycznie o szansach Polaków w

Helsinkach. Mocniejsze nasze nunk-
tyto—biegna 400misztafeta
4X400m, skok wdal,bieg na 1500
m (choć rezultat tegoroczny Szordy-
kowskiego jest slaby), bieg na 3 km
z przeszk. A ewentualne n'espodzian-
ki? W. Komar w pchnięciu kulą, L.

Wodzyński w biegu na 110 ppł, J.

Szmidt w trójskoku, Z. Jałoszyński.
w oszczepie, sztafeta 4 X 100 m.

Każdy dzień przynosi meldunki o

fantastycznych wynikach osiąganych
na europejskich stadionach. Rezulta­
ty te dokonują znacznych zmian w

tabelach najlepszych. Pękają „barie­
ry” możliwości ludzkiej (Np. bieg
kobiet na 800 — 1.58,3), trwa ostatni
szlif przed zawodami w Helsinkach.
Polscy lekkoatleci również popra­
wiają rekordy. Czy to jednak wy­
starczy do zdobycia medali?

Areną mistrzostw Europy będzie
stadion olimpijski w Helsinkach. Zo­
stał on zmodernizowany, doskonała
bieżnia tartanowa pozwoli osiągać
rekordowe wyniki. Uczestnicy mi­
strzostw będą zakwaterowani w by­
łej wiosce olimpijskiej położonej nad
zatoką morską Otaniemi. Są tam do­
skonałe warunki treningowe, umoż­
liwiające przygotowanie się do star­
tu.

W ekipie polskiej wystąpi w Hel­
sinkach aż 32 debiutantów. Ich u-

dział w tegorocznych mistrzostwach
Europy szkoleniowcy traktują jako
inwestycję w przyszłe sukcesy. Cały
cykl przygotowań koncentrował się
na ME w Helsinkach. Szkoleniowcy
zastosowali różne warianty przygoto­
wań mając na względzie cel jeszcze
ważniejszy niż zawody w Helsin­
kach — przyszłoroczne igrzyska o-

limpijskie w Monachium. Bowiem

olimpijskie medale sa znacznie cen­
niejsze niż „europejskie”. Wierzymy
że przygotowania do tvch dwóch
wielkich wydarzeń lekkoatletycz­
nych można było pogodzić, że ze sto­
icy Finlandii więcej zawodnicy z

..białym orłem” przywiozą medali do

kraju niż z Aten. Warto powrócić do
czasów Sztokholmu (12 medali) Bel­
gradu (13 medali) czv Budanesztu

(15 medali!). K. PUSZKARZEWICZ

KINA W NOWEJ HUCIE

SFINKS: Profesor zbrodni (węg.
14 lat) — 16, 18, 20. ŚWIT D. SA­
LA: Szerokość geograficzna zero

(jap. 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT M. SALA: Jankes (USA 16
lat) — 15, 17.15, 19.30. ŚWIATO­
WID D. SALA: Dzięcioł (poi. 16

lat) — 16, 18, 20. ŚWIATOWID M.
SALA: Sami swoi (poi. 14 lat) —

15, 17, 19.

PODŁĘŻE — Orion: nieczynne.
WIELICZKA — Górnik: Mijają

dni.
SKAWINA — Junak: nieczynne.

Hutnik: Fatalny dzień.
ZIELONKI — Krakowianka: nie­

czynne.
ZOO (Las Wolski): codziennie od

godz. 9 do zmroku.

WAWEL (nieczynne). SUKIEN­
NICE (10—15), DOM MATEJKI,
Floriańska 41 (nieczynne). SZO-

ŁAYSKICH, pl, Szczepański 9

(12—18). NOWY GMACH, al. 3

Maja (nieczynne). CZARTORY­
SKICH Jana 19 (nieczynne). HI­
STORYCZNE, Jana 12 (nieczynne).
Wieża Ratuszowa (nieczynne). Ry­
nek Gł. 35 (nieczynne). Szpitalna
21 (nieczynne). Franciszkańska 4

(nieczynne),
pl. Wolnica

LOGICZNE,
PODZIEMIA

CIECHĄ (10—18).
NINA,
Król. Jadwigi
LOTNICTWA, Planu 6-Ietniego 17

(nieczynne). MŁ . POLSKI. Tetma­
jera 108 (nieczynne). PRZYROD­
NICZE, Sławkowska 18 (nieczyn­
ne). PrESKOWA SKAŁA (nieczyn­
ne). PAŁAC SZTUKI, pl. Szcze­
pański 4 (nieczynne). KTF, Boh.

Stalingradu 13: (10—21). TPSP, al.
Róż 3: (nieczynne).

ETNOGRAFICZNE,
1 (11—19). ARCHEO-

Poselska 3 (10—18).
KOSO. św. WOJ-

MUZEUM LE-

Topolowa 5 (nieczynne).
41 (9—13). MUZ.
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CHIRURGICZNY: Trynttarska
11. UROLOGICZNY: Grzegórzecka
35. NEUROLOGICZNY: Botaniczna
3. LARYNGOLOGICZNY: Koperni­
ka 23, OKULISTYCZNY: N. Huta,
Os. na Skarpie. CHIRURG.
DZIEC.: N. Huta Os. na Skarpie.

Wiad.

frag.
10.25 Utwory
11.00 Lato z

o st. wód.
12.05 Z kraju 1 ze świata. 12.45

Rolniczy kwadrans. 13.00 Z życia
Związku Radź. 13.20 Skrzepkowe
gadki. 13.40 Więcej, lepiej, taniej.
14.00 Rozmowa o kulturze. 14 .15
Koncert muz. poi. 15.00 Wiad. 15.05
Godzina dla dziewcząt i chłop­
ców. 16.00 Wiad. 16.05 Alfa i O-

mega. 16.30 Popołudnie z młodo­
ścią. 18.00 Wiad. 18.05 Popołudnia
z młodością. 18.50 Muzyka i ak­
tualności. 19.15 Dobry wieczór, za­
czynamy. 19.30 Kompozytor i jego

piosenki — Andrzej Korzyński. 20.00
Dziennik. 20.30 Muzyczne pocztów­
ki z Węgier. 21 .00 Naukowcy rol­
nikom. 21 .30 Parnasik, 22.00 Kon­
cert życzeń muz. poważnej. 23.00
Dziennik. 23.15 Gra zespół tan.

Metrum. 23.40 Muzyka XIV wieku.
24.00 Wiad. 0.05-3.00 Tr. z Olszty­
na.

PROGRAM II

Próg. pogody (KR). 8 .30
8.35 Radiowe interpelacje.

8.23
Wlad.
9.60 Tańce Mozarta, Beethovena i
Schuberta. 9 .30 Wiad. 9 .35 Kobie­
ce ABC. 10.05 Muz. lud. Jamajki.
10.25 W Jezioranach. 10.55 Komp.
tyg. — Antonio Vivaldi. 11.55
Kom. o st. wód. 12.05 Z kraju i
ze świata. 12 .25 Koncert popołud­
niowy (KR). 12 .50 „Rzeczywistość

złudzenia” (KR). 13.20 Żołnierze
W boju — fel. O. Jędrzejczyka
(KR). 13.30 Radio-reklama (KR).
13.40 „Ostali się wiatrom” — frag.
pow. Szury. 14.00 Wiad. 14.05 Pio­
senki Synkopy. 14.30 Śpiewają
Skaldowie. 14 .40 „Zaczęło się po­
południu” — frag. książki J. Sęka
Małeckiego. 15.90 Koncert. 16.00
Wiad. 16.05 Tr. z Rzeszowa. 17 .00

Start 68 (KR). 18.00 Skrzynka In­
terwencji (KR). 18.10 Dziennik
krak. 18.20 Sonda. 19.00 Echa dnia.
19.15 „Z pradziejów ziemi” — wy­
kład
19.30
Jana. 20.17

(w przerwie). 22.00 Z kraju i ze

świata. 22 .30 Wiad. sport. 22.50 Z

muzyki kameralnej. 23.30 Gra ze­
spół organowy Rozgł. Krak. 23.50
Wiad. 24 .00 Hymn.

Na UKF— z KR. LOK 68,75 MHz
16.05 Tr. pr. II — Lato w Buda­

peszcie. 16.43 „Świat w oczach
dziecka”. 16.53 Mel. rozrywk.

dr Wł. Mennera (ZSRR).
J. S. Bar’.* — pasja wg św.

Notatnik kulturalny

16.45 Dzień-16.40 Program
nik. 16.55 Dla dzieci: Opowieść o

zwierzętach. 17 .20 Echo stadionu.
17.45 Kronika. (KR). 18.00 Bezdro­
że — reportaż. 18.20 Zwykle spot­
kanie. 18.50 Eureka — Apollo 15.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 Teatr: Max Frisch. — Don
Juan. 21 30 Muzyka lekka, łatwa
i przyjemna. 22 .30 Dziennik. 22.43

Program na jutro.

TV OSTRAWA

17.25 Za siedmioma górami. 18.25
Ostrawski magazyn. 20.00 Dwieście

tysięcy jeden gra. 21.15 Minipor-
trety. 22.18 Nieśmiertelny głos.


